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td le lk s
Czytelnicy „P raw dy“ znają dobrze cesarza nie­

mieckiego i króla pruskiego Wilhelma li-go. On 
Vim uważa siebie za geniusza politycznego pier­
wszej klasy, ma się za człowieka opatrznościowego, 
którego Pan Bóg Niemcom zesłał, aby ich dopro­
wadzi! do panowania nad światem. W rzeczywi­
stości nie można temu człowiekowi odmówić pe­
w nych zdolności, jest on niewątpliwie osobistością 
[więcej niż przeciętną. Ale cóż z tego, kiedy z dru­
giej strony jest Wilhelm II człowiekiem tak mało 
zrównoważonym, tak popędliwym, a w swoich 
I’ zyjaźniach i nienawiściach tak namiętnym, że po­
stępowaniem swojem przynosi narodowi niemieckie­
mu nieraz szkody niesłychane. Wiadomo powsze­
chnie, że z początku, gdy Wilhelm wstąpił na tron, 
był wielkim przyjacielem Polaków, potem coś go 
podleciało i zrobił się naszym największym wro­
giem i rozwinął prześladowanie Polaków z większą 
jeszcze szkoda Niemców, niż naszą.

Ponieważ cesarz Wilhelm jest człowiekiem 
[wielce popędliwym, a przy tern cierpi na manię wiel­
ko:1 . często więc w ydarza sir nie umie utrzy­
ma*. języka na wodzy j w  rozmowach z różnemi 
ludźmi a szczególnie z dziennikarzami wygaduje 
rzeczy, które następnie rozgłoszone kompromitują 
W okropny sposób politykę niemiecką, a naród zaś 
I rząd niemiecki narażają na pośmiewisko całego 
świata. Jeżeli w stosunkach zwykłych ludzi mię­
dzy sobą gadatliwość przynosi nieraz szkody wiel­
kie, doprowadzając najlepszych krewnych lub są­
siadów do tego, że stają się śmiertelnymi wrogami, 
ito cóż dopiero w polityce, która cala polega na tern, 
laby nigdy i nigdzie jednego zbytniego słówka nie 
wypuścić z ust i nie napisać. Mało mówić a do dzia­
łania upatrzeć zawsze chwilę sposobną, oto mądra 
polityka. Tymczasem tej zasady Wilhelm II wcale 
n ij trzym a się i skoro ma coś na sercu, to gada, co 
lnu ślina na język przyniesie. Obecnie zależy Wil­
helmowi bardzo na tern, aby sobie pozyskać Angli­
ków 1 aby ich skłonić do budowania mniejszej liczby 
Okrętów. Niemcy bowiem nie mogą Anglikom co 
!do floty nadążyć i są skutkiem tego od nich słabsi 
pomimo swojego licznego wojska. — Przychlebia 
§je więc Wilhelm Anglikom jak może, jest jednakże

taki w tem niezgrabny, że co się odezwie lub wy-, 
stąpi, to skutek z tego odwrotny.

Otóż coś podobnego w ydarzyło się niedawno. 
Przed paru dniami ogłosił jeden dziennik angielski 
rozmowy cesarza niemieckiego Wilhelma z pewnym 
jakimś politykiem angielskim, które odbyły się tego 
roku na wiosnę. — Skoro telegraf rozniósł treść tych 
rozmów po świecie, z początku zarówno w  Anglii 
jak w Niemczech nikt nie chciał uwierzyć, aby tq 
była prawda, wszyscy przypuszczali, że to dzienni* 
karski wymysł. W krótce jednak pokazało się, że 
dziennik angielski nic nie wymyślił, ąie podał tylko 
to. .co cesarz Wilhelm istotnie powiedział i co «am 
ogłosić pozwolił. Gdy to wyszło na wierzch, zdu­
mienie ogarnęło cały świat. Anglicy na niezgrabne 
czułości Wilhelma odpowiedzieli szyderstwem i we* 
zwaniem do budowy jeszcze większej liczby okrę­
tów, zaś Niemców ogarnął w styd i przerażenie, te­
raz bowiem dopiero otw orzyły im się oczy, w  ja­
kich to rękach spoczywają losy narodu nie* 
mieckiego.

Cóż więc nagadał takiego cesarz Wilhelm II! 
Nie wdając się zbytnio w  szczegóły, opowiemy to 
krótko naszym czytelnikom.

Przedewszystkiem, chcąc okazać jakim to oę 
niby jest przyjacielem Anglików, wygadał się, że 
czasie gdy Anglicy przed paru laty prowadzili woj*, 
nę w  południowej Afryce z Burami (byty to repu­
bliki holenderskie, które Anglicy włączyli do swo­
ich posiadłości), to on Wilhelm wypracował plan 
wojenny dla Anglików przeciw Burom i posłał go 
do Londynu. Tu należy przypomnieć, że'przedtem  
Wilhelm sam Burów do wojny zachęcał, g prezy­
dentowi republiki burskiej Krugerowi posłał tele­
gram winszujący mu zw ycięstw a nad Anglikami. 
Obecne wyznanie Wilhelma czegóż więc dowodzik 
Oto dowodzi niesłychanej obłudy i nieludzkiel 
w prost dwulicowości w polityce niemieckiej. Z je­
dnej strony zachęcało się Burów do oporu, a z dru­
giej pomagało się Anglikom. Gdy człowiek pry­
w atny w taki postępuje sposób, to wiadomo, co się 
z takim robi. Tu cesarz, naczelnik potężnego pań* 
stw a sam się przyznaje do postępowania, którego, 
każdy wstydzićby się powinien. Zaiste polityka 
z moralnością nie wiele ma wspólnego, ale przecież 
tego było nawet Niemcom za wiele. To też opinia
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niemiecka w yraziła prawie jednomyślnie swoje obu­
rzenie i potępiła taką nieludzką obłudę.

Ale na tefn nie dosyć! Cesarz Wilbelm wyga- 
la ł się z dalszą rzeczą nie mniej ciekawą: Francya 
i Rosya zapytały podczas wojny Anglików z Burami 
rząd niemiecki, czyby także nie zgodził się na w y ­
w arcie wspólnego nacisku na Anglię, aby wojnę za­
kończyła i z Burami pokój zawarłu. Zapytanie było 
bardzo sekretne, a każdy rząd, który się szanuje, 
zachowuje takie zwierzenia w  największej tajemni­
cy. Tymczasem Wilhelm przyznał się sam, że to 
zdradził, dał o zapytaniu znać swoim krewnym w 

■"Londynie. Słusznie wobec tego zapytują się w 
Niemczech: któż teraz zaufa dyplomacyi nie­
mieckiej? kto powierzy jej kiedykolwiek jakąś ta­
jemnicę, jeżeli nie ma żadnej pewności, iż tajemnica 
będzie uszanowaną?

Nadto powiedział cesarz Wilhelm owemu Angli­
kowi, że on wprawdzie jest przyjacielem Anglików, 
ale że większość narodu niemieckiego jest dla Anglii 
nieprzyjaźnie usposobioną. Cesarz widocznie nie 
spostrzegł się, że takie odezwanie się jest poprostu 
szczuciem jednego narodu na drugi i musi pociągać 
za sobą skutki najgorsze. Co innego bowiem, jeżeli 
coś podobnego powie zwyczajny sobie jakiś tam 
śmiertelnik, a co innego, jeżeli takie zapatrywanie 
wygłosi naczelnik wielkiego narodu, panujący z Bo­
żej łask. Podniósł sie też w Niemczech jeden glos 
protestu, ze wszystkich stron zapewniają, że cesarz 
się pomylił, gdyż naród niemiecki nie żywi żadnych 
do Anglików niechęci.

Ale i to jeszcze nie dosyć! Powiększanie floty 
niemieckiej wytłómaczył cesarz Wilhelm tern, że 
flota ta będzie potrzebna kiedyś na dalekim wscho­
dzie przeciw Japończykom i Chińczykom. Wobec 
tego podnoszą znowu głos pisma chińskie i japoń­
skie i wołają: oto patrzcie, Niemcy są naszym przy­
szłym wrogiem, z Niemcami przyjdzie nam się kie­
dyś rozprawiać, a więc zbrójmy się i łączmy prze­
ciwko nim.

Tak więc .gadulstwem swoim obruszył cesarz 
Wilhelm na siebie cały świat. Anglików zaś nie po­
zyskał wcale, przeciwnie nawet zraził. Teraz je­
dnak przychodzi rzecz najciekawsza! Cesarz Wil­
helm nie całkiem jednak chciał brać na siebie od­
powiedzialność za ogłoszenie owej rozmowy i po­
słał jej rękopis przed drukiem do przejrzenia kancle­
rzowi niemieckiemu księciu Biilowowi. Ten był na 
urlopie, nie chciało mu się tego czytać i odesłał to 
swojemu zastępcy, ale i temu nie chciało się czytać 
i posłał rękopis swojemu urzędnikowi podwładne­
mu. Ówv urzędnik zdaje się także nie czytał, albo 
być może, że nie rozumiał dobrze języka angiel­
skiego, dosvć, że zgodził się na drukowanie, a za 
nim podpisał i kanclerz. Tak więc rozmowa kom­
promitująca w najwyższym stopniu Niemców uka­
zała się za zgodą kanclerza państwa. Takie rze­
czy dowodzą, że w Niemczech panuje w  najwyż­
szych urzędach niesłychany bezrząd i nieład. Na­
ród niemiecki z przerażeniem patrzy na to co się 
dzieje i z niepokojem myśli o przyszłości. Ale na- 
ró niemiecki sam sobie jest winien. Żaden naród 
wolny nie może być rządzony samowolnie, chyba 
że się na to zgadza. Gdyby Niemcy objawili swoją 
wolę stanowczą i nieubłagana, iż absoiotyzmu nie 
zniosą, to Wilhelm musiałby rządzić inaczej. Tym­
czasem Niemcy znoszą cesarski absolutyzm i godzą

się na różne głupstwa i nieuczciwości, jak n, p. na 
postępowanie z Polakami. Polityka zaś głupia i nie­
moralna na jednem polu nie może bvć mądrą i mo­
ralną na innych. To też my Polacy możemy ze 
złośliwym spokojem patrzeć na objawiający się co­
raz wyraźniej w Niemczech zamęt i możemy mówić 
sobie: „Kogo Pan Bóg chce ukarać, temu odbiera 
rozum“ .

Ze Sejmu galicyjskiego..
(Koniec obrad.)

Na posiedzeniu w sobotę, dnia 31-go paździer­
nika zakończył Sejm nasz obrady nad budżetem 
krajowym na lata 1908 i 1909. O obradach tych 
pisaliśmy już w zeszłym numerze „Praw dy11. Obe­
cnie dodamy jeszcze, że przy dziale „Rolnictwo14, 
podwyższono subwencyę dla Kółek rolniczych z 
12 00Ó koron na 20 000 koron. Bardzo to dobrze się 
stało, dodamy jednak, że i to jest jeszcze za mało. 
Instytucya taka pożyteczna a społecznie tak ważna, 
jak Kółka rolnicze, powinna pobierać od Sejmu nie 
20 000 koron ale przynajmniej z dziesięć razy tyle. 
W ówczas to mogłyby Kółka rolnicze dopiero zorga­
nizować swoją działalność na znacznie większą 
skalę.

Po uchwaleniu budżetu, przyszła na porządek 
dzienny posiedzenia poniedziałkowego (2 listopoda) 
najpierw sprawa przemysłu naftowego, a potem 
projekt ustawy o podwyższeniu płac nauczycielom 
religii. na który to cel ma być wstawiona do budżetu 
na rok 1909 kwota 84,954 koron. Przy tej sposo­
bności podniósł poseł Stadnicki bardzo słusznie, że 
jest to pierwszy krok w  tej sprawie, po którym po­
winien nastąpić krok drugi tj. aby religia rzeczywi­
ście w  należyty sposób była udzielaną. Z dalszych 
mów szczególnie piękną i wprost znakomitą a pełną 
znaczenia była mowa ks arcybiskupa Teodorowi- 
cza. Wspomniał w  tej mowie dostojny Arcypasterz 
i omówił walkę, jaką na ziemiach polskich, głównie 
pod zaborem rosyjskim wydano katechizmowi i 
chrześciaństwu i wskazał, jakie to znaczenie ma 
dla nas ten katechizm, który wpajając w dziatwę 
uczucia, religijne, równocześnie broni ją także prze­
ciw wynarodowieniu.

Po uchwaleniu powyższego projektu, przyszła 
kolej na wniosek komisyi w  sprawie poprawienia 
bytu emerytowanych nauczycieli i nauczycielek 
szkół ludowych i to uchwalono.

We wtorek. 3-go listopada stanęła na porządku 
dziennym spraw a wielkiego Krakowa. Sejm uchwa­
li! aby kilka gmin sąsiednich, takich jak n. p. Kro­
wodrza, Czarna wieś. Kawiory i jeszcze, kilka in­
nych w łączyć do Krakowa, przez co Kraków zyska' 
na liczbie ludności i na terenie do rozszerzania sie, 
obecnie bowiem jest bardzo zacieśniony. Ponieważ 
Kraków jest miastem dla każdego Polaka bardz.o 
drogiem, powinniśmy się przeto cieszyć, że to serce 
Polski zyskało warunki nowego rozwoju.

W dalszym ciągu przyszły wnioski w y d z ia łu  
krajowego o zakładach dla kształcenia kobiet w  go­
spodarstwie domowem i sprawozdanie o podniesie­
niu chowu bydła. Oba powyższe wnioski posia­
dają wielkie znaczenie. Jak zbawienne owoce mo­
gą w ydać zakłady dla kształcenia kobiet w  gospo-
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Barstwle domowem. dowudzi tego najlepiej szkoła 
gospodyń w Albigowej. Gdyby takich szkól było 
iwięcej, to w krótce wszystkie nasze wioski zaczę­
łyby inaczej wyglądać. Spraw a ta stoi w związku 
Z tern, o co my ciągle wołamy, t. j. z podmesieniem 
fachowej rolniczej oświaty wśród ludu. Niestety 
późno bardzo, bo teraz dopiero Sejm się w  tym kie­
runku opamiętał i zaczyna coś niby .robić. Ale lepiej 
późno niż nigdy. Podniesienie chowu bydła to także 
spraw a ogromnie ważna. Poseł Stefczyk wykazał, 
że podniesienie wydajności mleka tylko o jeden litr 
od krow y dziennie znaczyłoby dla kraju przybytek 
50 milionów rocznego dochodu.

Na tern samem posiedzeniu w torkowem w yw ią­
zały się bardzo ciekawe rozprawy przy zamknięeiu 
rachunków z funduszu propinacyjnego za rok 1907. 
Poseł Stapiński słusznie żalił sig, że wniosek w  
sprawie zamykania szynków w niedzielę i święta 
gdzieś utknął i do skutku nie dojdzie* Do wywodów 
Stapinskiego przyłączył się także Doseł Koztowski, 
centrowiec, tudzież para innych posłów, ale to wszy­
stko nie pomogło nic. Sprawozdawca poseł hr. Ba- 
deni młodszy, syn marszałka, przyparty do muru, 
oświadczył, iż sprawa ta nie jest jeszcze na czasie 
i będzie można o niej mówić dopiero w roku 1911, aż 
praw o propinacyi wygaśnie. Tu wyszło szydło 
z w oika! Naturalnie w szyscy ci panowie, którzy 
trzym ają w  dzierżawie liczne propinacye (a do nich 
należy także i sam marszałek krajowy), nie chcą na­
razić się na straty , któreby może wynikły dla nich, 
gdyby szynki musiały być w święta zamykane. 
"Skoro propinacya się skończy, a dzierżawy ustaną, 
.wówczas niechaj Sejm uchwala zamykanie szynków 
W święta, teraz pod żadnym warunkiem. Tym cza­
sem zaś niechaj jeszcze przez ti zy lata te rozsadniki 
trucizny fizycznej i społecznej robią dalej swoje, 
r"ech gubią i niszczą dobrobyt ludu, za to żyd! po 
1 arczmach siedzące i ci, którzy im propinacye w y­
dzierżawiają, wypchają jeszcze swoje kieszenie. 
Oto jak postępuje dzisiejsza większość w sejmie. 
[Wygłasza się najpiękniejsze teorye, ale o czynach 
ani słychu.

Na posiedzeniu wreszcie środowem przyszły 
wruoski komisyjne w sprawie lasów i domen rządo­
wych. Sejm wnioski uchwalił i zażądał w  nich, 
aby  rząd oddał domeny państwowe w  dzierżawę 
krajowi. Byłoby to bardzo -do życzenia. Może 
wówczas miałaby ludność z lasów rządowych więk­
szy pożytek, słusznie bowiem żalił się poseł Tracz, 
że z dóbr państwowych ludność z trudnością tylko 
lostaje drzewo, w szystko bowiem kupują żydzi.

P rz 3'szło wreszcie do wielkiej rozpraw y szkol­
nej przy omawianiu sprawozdania Rady szkolnej 
krajowej ze stanu wychowania publicznego w roku 
1906/7. Zaatakował przy tej sposobności ostro Ra­
dę szkolną krajową poseł Skołyszewski, a powie­
dzmy odrazu zaatakow ał słusznie. W iceprezydent 
Rady szkolnej Dembowski bronił się jak mógł, na po­
moc przyszedł mu poseł Piniński, zarzutów  jednakże 
Odeprzeć nie zdołali. Do sprawy naszego szkol­
nictwa jeszcze powrócimy w  osobnych artykułach, 
dlatego o tern teraz więcej pisać nie będziemy. Ta­
kże spraw a szkół średnich i przepełnienie naszych 
■gimnązyów w ym aga wszechstronnego omówienia, 
Ule i o tern później.

W  czwartek, 5 listopada, Sejm został odioczo- 
ny. nie załatw iw szy wcale dwóch spraw najważniej­

szych t. J. reformy gminnej i wyborczej. Stało się 
cośmy przewidywali, mamy też przekonanie, że opi- 
ma kraju tego Sejmowi za zasługę nie poczyta. Zby- 
wać i spychać spraw y najżywotniejsze i poprzesta­
wać na frazesach, to nie sztuczka. Ale nie chcemy 
się rozgoryczać, będziemy cierpliwi jeszcze aż do, 
przyszłego Sejmu, może on nareszcie na coś się 
zdobędzie.

Na zakończenię naszych sprawozdań z obrad 
Sejmu nadmieniamy, że we Lwowie wydarzył się 
ciekawy fakt. Oto pewna część ludowców rady­
kalnie usposobionych odłączyła się od stronnictwa 
panów, Bojki i Stapinskiego, i utworzyła pod opieką 
żydów i socyalistów nowe stronnictwo pod nazwą 
„Polski związek ludowy“ . Oto teraz p. Stapiński 
sam przekona się, jak trudną to jest rzeczą zadowo­
lić ludzi, gdy się prowadzi politykę rozumną i umiar­
kowaną. Stronnictwo ludowe złożyło obecnie do­
wody taktu, miłości kraju i rozumu politycznego, ale 
to wszystko warchołów właśnie zraziło. Odłączyli 
się więc i zaczną prawdopodobnie na nowo po kraju 
agitować i burzyć. Mamy jednak nadzieję, że to 
nowe warcholstwo poklasku ani powodzenia w  kraju 
nie znajdzie.

Obraz królowej Jadwigi
Szanowni Brada! * Redakcya „Prawdy” sprawiła 

sweim czytelnikom bardzo piękny i duży obraz, przed­
stawiający nas*.ą kochaną królowę Jadwigę, która ma 
być uznana i ogłoszona za świętą, o co w Rzymie 
robią się starania ze strony pobożnych Polaków, a 
szczególniej zajmuie się gorliwie tą sprawą ks. Bis­
kup Bandurski, wielki patryota i znakomity polski Ka­
znodzieja.

Byłem właśnie w tych dniach w Redakcyi Praw­
dy w Krakowie i oglądałem ten obraz z tern więk­
szą ciekawością, że umiem sam malować i znam się 
na obradach. Otóż Szanowni Bracia, byłem na wi­
dok tego prześlicznego obrazu zdumiony, że Redakcya 
takie wspaniałe dzieło sztuki przygotowała dla swoich 
czytelników. Podziwiałem artystyczny pomysł i ry­
sunek całej postaci królowej Jadwigi, siedzącej na tro­
nie z ortem polskim ponad głową, w szatach wspa­
niałych, z koroną królewską na skroniach. Twarz 
cudnej piękności, z rzewnym wyrazem nieziemskiej tę­
sknoty, wyrażającej się w oczach wzniesionych ku 
niebu... W ręku trzyma królowa nie berło, ale różaniec 
zgodnie z tern co iiam opowiada historya o tej zaiste 
świętej królowej.

Albowiem była ona na tronie królewskim, zaślu­
biwszy króla poiskiego Władysława Jagiełłę, ale życie 
prowadziła nadzwyczaj SKromne, cichc, zapełnione mo­
dlitwami, rozdawaniem jałmużny i pracą ręczną i do- 
bremi uczynkami. Byta królową, aie jue zaznawała 
rozkoszy ziemskiej chwały, gdyż poślubiła Jagiełłę je­
dynie dla pozyskania pogańskiego narodu Litwinów 
dla wiary katolickiej, choć inne świetne związki ją 
czekały i serce w inną stronę się wydzierało. Młoda 
ló-Ietnia dziewica zdobyła się na takie poświęcenie 
dla Chrystusa! Zasługa jej jest przeto ogromna u 
Pana Boga, a my Polacy za to ją kochamy i czcimy; 
i za świętą uważamy.

U jej grobu w katedrze na Wawelu modli się wie­
lu ludzi i doznaje cudownych łask, jak świadczą wo­
ta nad grobem zawieszone. O, bo jej przyczyny za.
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biedną Polską . niezawodnie Pan Bóg wysłuchuje ła­
skawie, skoro tak wielkie zasługi życiem swem dla 
rozszerzenia wiary św. położyła.

Zamawiajcie tedy Szanowni Bracia jej piękny w i­
zerunek i zawieszajcie w domach waszych, i oddajcie 
cześć tej naszej ukochanej królowej, zanoście do niej' 
prośby wasze i pi uście P. Boga, aby została jak naj­
prędzej przez Kościół w poczet świętych zaliczona.

Przybędzie nam obok wielu patronów polskich 
świętych jeszcze jedna patronka i wstawienniczka u 
P. Boga. A w tych smutnych i ciężkich czasach 
trzeba nam bardzo pomocy i otuchy z niebios do 
znoszenia przeciwności, jakie na nas zewsząd spadają.

Obraz ten wymalował znakomity polski artysta Jó­
zef Męcina Krzesz. Artystyczne zaś kolorowe odbit­
ki na pięknym papierze wykonane są w polskim za­
kładzie. Rcdakcya daje go swoim czytelnikom za 
darmo, jako podarek, innym nie czytelnikom odstępu­
je go po 4 korony, choć wart jest wiele więcej.

Jest to prawdziwa niespodzianka d’a nas czytelni­
ków. Nie żałujcie też kochani Bracia przesłać na ko­
szta opakowania i wysyłki 1,30 k., a nadto zachęćcie 
swoich znajomych, by odżałowali tych paru koron i 
ten cudnie piękny obraz sobie nabyli.

Kupujecie często na jarmarkach i odpustach, liche, 
niemieckie malowidła, często straszne bohomazy, ko­
rzystajcież teraz ze sposobności i nabywajcie praw­
dziwie piękny polski obraz, a kupując ten obraz przy 
czynicie się do szybszego przeprowadzenia kanoniza- 
cyi naszej ukochanej królowej Jadwigi, bo dochód 
z sprzedaży przeznaczony jesf na koszta kanoniza­
cyjne. J a n  P i ę t k a .

L I S T Y .

Zakład św. Józefa dla osieroconych chłopców 
fundacyl Piotra Michałowskiego.

Może niejeden z Czytelników „Prawdy” chcąc za­
łożyć sad lub kupić siana, udawał się do „Zakładu 
św. Józefa” przy ul. Karmelickiej 1. 66 — bo słyszał, 
że tam tanio i dobre szczepy nabyć można, ale mo­
że żaden nie pomyślał o tern, co to za zakład, że to 
nie przedsiębiorstwo na zysK obliczone, ale własność 
i praca sierot, i że kupując tam pnodukta ogrodnicze 
choćby za drobne kwoty, przykłada cegiełkę 4° zboż­
nego dzieła.

Głośno w tym roku o jubileuszu naszego Cesa­
rza, tego wspaniałomyślnego Monarchy, który pragnie, 
by jubileusz jego nie festynami, ale dziełami mi^psier- 
dzia, zmierzającemi do podźwignięcia dzieci opuszczo­
nych, był obchodzony. Warto więc przypomnieć spo­
łeczeństwu naszemu, że jednocześnie i „Zakład św. Jó­
zefa” w Krakowie święcić będzie w bieżącym roku 
60-tą rocznicę założenia swego, i że kto zasila ten Za­
kład, który już setki opuszczonych dzieci uratował od 
zguby i wychował Panu Bogu na chwałę a społeczeń­
stwu na pożytek, może uświetnić jubileusz Monarchy, 
z którego wstąpieniem na tron i ten Zakład rozpo­
czął swą działalność. Powstał on więc w pierwszych 
dniach miesiąca grudnia 1848 r. Śp. Piotr Michałow­
ski, mąż wielkiego rozumu i serca, ówczesny prezes 
Rady Administracyjnej, prawdziwy miłośnik ludu, całą 
swą pensyę ofiarował maluczkim, zbierał wałęsających 
po ulicach Krakowa chłopców. A było to po roku 
głodowym, to też wiele nieszczęśliwych dzieci zewsząd 
do miasta się ściągało. Wychowanków swoich począt­

kowo pomieszczał w najętem mieszkaniu przy ulicy 
Brackiej, później w domu u wylotu ul. Starowiślnej i 
Wielopola, następnie w majątku swym w Krzyżtopo- 
rzycacn. Przedwczesna śmierć tundatora (umarł y. VI. 
1855 r.), który jeszcze na łożu śmierci dyktował sta­
tutu dla ukochanego dzieła swego, nie zachwiała Za­
kładu, gdyż wdowa śp. Julia z Ostiowsidch Micha­
łowska z zapałem podjęła dalszą pracę około jego 
rozwoju. W roku 1357 był już "Zakład w realności 
własnej na Pędzichowie przy końcu ul. Długiej, a w. 
r. 1859 przeniesionym został do reahiości także wła­
snej przy ul. Karmelickiej N. 6ó, gdzie do dziś dnia 
się znajduje. Myśl przewodnia, jaką wytknął śp. Fun­
dator swemu Zakładowi, była ta: aby umorałnić opu­
szczonych chłopców przez pracę i wychować ich w 
duchu Bożym na ludzi pracowitych. Główną przeto 
pracą w zakładzie jest praca w ogrodzie, chociaż wy­
chowankowie zatrudniają się także w warsztacie kra­
wieckim i szewskim, ucząc się tych rzemiosł.

W Zakładzie jest również szkoła ludowa. Zaaiad 
nie krępuje się w przyjmowaniu przynależnością do 
gminy, ale z całego kraju przygarnia sieroty. Jedy­
nym warunkiem przyjęcia jest prawdziwe ubóstwa 
chłopca i możność pomieszczenia go w szczupłych 
zabudowaniach.

Wspaniale więc pracuje „Zakład św, Józefą” , to 
też mejeden już jego wychowanek błogosławi pracę i 
pamięć śp. Fundatora. Wielką jego silą jest to, że 
stoi własną pracą. Wychowankowie nie żyją ofiarno­
ścią społeczeńsiwa, ale tem, co sami zapracują. Obec­
nym dyrektorem Zakładu jest ka Antoni Soswiński, 
były profesor gimnazyalny, który od 2 lat po smieici 
zasłużonego dyrek.ora śp. Jacka Kurzyckiego z "ałera 
poświęceniem objął kierownictwo Zakładu i opiekę nad 
sierotami i Zakład pod jego kierownictwem pomyślnie 
się dalej rozwija.

W ieliczka, 2 listopada 1908.
Na artykuł, jaki zamieściłem w „Prawdzie” nr. 41, 

odpowiedział Klimuś czerwony w „Prawdę ludu” . Od­
powiedział zaś tak, jak na pałkę Klimusia głupiego 
przystało, a mianowicie kłamstwem, obelgami i wyzy­
waniem. Nie zdziwiło mię to, kochany KI musiu, gdyż 
od wołu żąda się kawał mięsa, a od takiego mądrali 
jak ty, kupę głupiego gadania. Zaznaczam jednakże, 
że nie należy to do przyjemności odpowiadać ludziom, 
którzy tylko fałszem i obłudą się kierują, którzy nie 
mają żadnego poszanowania cha bliźnich, dla władzy, 
dla religii, wogóle dla tego wszystkiego, co nam jest 
drogiem.

Czerwony prowodyr wielicki kieruje się tutaj złą 
wolą, wybory przeszłoroczne ciążą mu jak zmora na 
sercu, półgłówek ten jeździł, agitował, urządzał zgro­
madzenia, obiecywał, prosił i zdawało mu się, że już 
wszyscy górnicy pójdą za jego przekonaniem, tymcza­
sem górnicy tutejsi z wyjątkiem bardzo małej garstki, 
ogłupiałej przez krzyki czerwonych, poszli za głosem 
swego przekonania i rozsądku. Czerwoni też zrobili 
klapę pierwszej klasy, lem  się tłómaczą te brednie, 
które czerwony Klimuś w „Prawie ludu” zamieścił. 
Nieprawdą jest bowiem, że lizunie (tak nazywa głupi 
Klimuś nas wszystkich, co z nim nie trzymamy) urzą­
dzili zgromadzenia w święta i niedziele, były bowiem 
dwa tylko walne zgromadzenia, jedno w środę, drugie 
w sobotę, i to wystarczyło do zupełnego porozumie* 
nia się. Nieprawdą jest, że lizunie dostali dod.a(ki d<L 
szychty. Dodatki te otrzymali porządni rzemieślnicy:, 
ślusarze, kowale, stolarze, pompiery, cieśle murarze, 
młynarce, figuranci i konduktorzy kolejowi i uku alidl
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kowani pisarze kancelaryjni. Czerwony lizo-łapa ży­
dowski nie dostał dodatku, a to dlatego, że nie umie 
żadnego rzemiosła i że jest prostak-em, do niczego 
zdatnym. Płaca zaś robotników przedstawia się nastę­
pująco:

Robotnicy stali, których systemizowana liczba wy­
nosi 1000:

stopniu płaca 3.00 Kor., jest 1
49 
96 
53 

178 
83 
37 

210 
182

w 1 stopniu plącą 3,00 Kor., jest
» 2 19 99 2,90 99 19
» 3 11 9} 2,80 19 19

4 99 99 2,60 91 11
ł) 5 19 99 2,50 19 11
Jł 6 99 99 2,40 19 11

7 99 99 2,20 99 11
>> 8 99 99 2,10 19 91
n 9 99 99 2,00 19 11

Razem 994
brakuje 6 robotników do stałej liczby 1000, które to 
miejsca będą zapewne w najbliższym czasie ob; dza- 
ne. A każdy z tych robotników posuwa się co trzy 
lala do wyższej płacy. Oprócz tego 30 ludzi jako 
zdolniejszych: pisarze i proiesy, pobiera oprócz płacy 
stałej także stałe dodatki, wliczaine do emerytury w 
.wysokości 20 hal. do 2 K. płacy, a 1 K. r rzy 3 Kor. 
płacy. Prócz powyżej wyszczególnionych rodotników 
stałych, systemizowanych, są jeszcze robotnicy niestali, 
czyli niezaszeregowani do stopni sysłemizowanych, tych 
jest obecnie 370, , a cyfra ta zależną jest od istotnej 
potrzeby. Robotnicy ci mają l K. 80 ha! na szychtę, 
a obecnie takie same prawa, jakie i robotnicy stali (z 
wyjątkiem węgli, za które się płaci połowę ceny). Ko- 
botnicy niektórzy mieszkają w ciasnych mieszkaniach, 
to prawda, ale tu wina właścicieli domów, którzy za 
drogie pieniądze wynajmują ciasne mieszkania górni­
kom. Najbiedniejsi z górników są ci (a jest ich blisKO 
500), którzy nie mając własnego żadnego mająteczku 
a obarczeni są liczną rodziną, to też przy rozdziela­
niu mieszkań na przyszły rok C. k. Zarząd salinarny 
tych zapewne przedewsz/stkiem weźmie pod rozwagę 
j im dopomoże.

j^ówisz, Klimusiu czerwony, aby ksiąuz zawinął 
sutannę i poszedł oglądać te mieszkania — a cóż ksiądz 
temu winien, głupi Klimusiu? Księża nauczają i na­
kazują, aby się ludzie razem kochali i wzajemnie się 
wspierali. Niestety nie wszyscy idą za ich głosem a 
szczególnie ty, Klimusiu głupi, złym świecisz pizykła- 
dem. Ale wiesz co? — zamiast dawać rady księżom 
to raczej poradź żydowi, któregoś ty jest sługusem i 
Ezcłapą. Niech żyd podegnie „jup;cę” i niech on 
się przyglądnie ubogmi izdebkom tyrh górników, któ­
rzy "u niego ciężko zapracowany grosz przepijają. 
Niech obaczy, jaka tam nędza, dzieci nie ma/ą czasem 
co do ust włożyć ani się w co przyodziać, ani izem 
przykryć, bo ojciec ich wszystko u żyda przepije. Bra­
cia Górnicy ! nie dajcie się łudzić i oszukiwać czer­
wonym, to cośmy otrzymali dotąd, to nie jest \gcale 
zasługą sccyałów, ale staraniem naszem wiasnem i 
naszych prawdziwych przyjaciół. Mamy jeszcze bar­
dzo ważne i słuszne żądania, o które upominajmy się 
poważnie, jak na ludzi ciężkiej pracy przystało a łos 
swój polepszymy. A od rad czerwonego Klimusia 
strońmy jak od zarazy.

Na zakończenie muszę przyznać Klimusiowi czer­
wonemu racyą, że mię nazywa ciasną głową a siebie 
przestronną, bo do mojej głowy tyle głupstw się nie 
zmieści, co do jego czerwonej, zakGej pałki. Matołku 
i pachołku żydowski bądź zdrów.

Pozdrawiam Czytelników „Prawdy” .
G ó r n i  k.

Ty f lis  na Kaukazie, 5 paidz. 1908.
Szanowni Biacia Czytelnicy „Prawdy” ! Czytuję ja 

wiele listów Waszych, odczytajcież Wy i mój — z bar­
dzo dalekich stron, bo z Kaukazu. Dziś opiszę Wam 
kraj, później napiszę o obyczajach jego mieszkańców.

Rzuciwszy okiem na mapę F.uropy, dostrzeżemy 
we wschodnio-pcłudniowej stronie szeroki pas ziemi, 
wciskający się swemi bokami pomiędzy dwa morza: 
Czarne i Kaspijskie, a czołem dotykającej obszarów 
Persyi i Tuicyi. — To Kaukaz.

Sześć razy większy od Galicyi, a cztery razy od 
Królestwa Polsidego, bogato przez przyrodę oodarzo- 
ny, kraj ten pod względem roślinności oraz wspania­
łości widoków miejscami zupełnie nie ustępuje Szwaj- 
caryi a nawet Brazylii i raczej im dorówrywa.

Takie właśnie cuda natury możemy tu spotkać na 
przestrzeni przeszło 70 mil, w obszerne; dolinie, cią­
gnącej się u podnóża głównego grzbietu gór. Dolina 
ta, pokryta morzem t zw. egzotycznych roślin i krze­
wów, oraz przecudnego kwiecia, przytem ódznacza 
się bardzo ciepłym klimatem. Ale niemniej piękną i 
godną poaziwu jest dolina rzeki Rjonu, uważanej za 
najrozkoszniejszą miejscowość w calem dzisiejszem 
państwie rosyjskiem i zwanej powszechnie rosyjską 
Brazylią. Cyprysy, tuje. mirty, palmy, słodkie drzewo, 
bignolie i magnolie, splecione i oplatane wijącemi się 
roślinami, po większej części zaroślami rododem.ro- 
nów, oleandrów, azalii i dzikiego jaśminu, tworzą tu 
przepyszne i nieprzebyte lasy.

Dolina rzeki Kury nie jest już tak bogatą w ro­
ślinność, lasy nie są już tak gęste, a spotyka się je 
tylko na pochyłościach gór i w dolinach rzek, wypły­
wających z głównego grzbietu. Oprócz Kachetii, gło­
śnej na Kaukazie ze swoich olbrzymich winnic, wy­
brzeże Kury na całej przestrzeni przedstawia wielki 
step, usłany nieraz masami różnorodnego kwiecia, to 
znów miejscami zupełnie piaszczysty i nieurodzajny.

Najwięcej żyzną stroną Kaukazu i dlatego bodaj 
że najwięcej zaludnioną jest dolina rzeki Araksu, od­
znaczająca się przepysznym klimatem i przytem bogatą 
roślinnością. Okolica ta, bogata w czarnoziem, nada­
jący się więc wdzięcznie pod zasiewy zbóż itp.,.pło­
dów niezbędnych człowiekowi, jest krajem mlekiem i 
miodem płynącym; to bogactwo całego Kaukazu. Tu 
również w .dużych bościach hodują tabakę, a na roz­
ległych łąkach, "pokrytych wysoką trawą, pieniona ko­
czownicze wypasają niezliczone stada bydła.

Mieszkańcy Kaukazu mówią -wieloma, często na­
wet zupełnie do siebie niepodobnymi językami. To 
przed tysiącami jeszcze lat, gdy Kaukaz byr drogą — 
niby pomostem — dla narodów, które tędy wędrowały 
z Azvi do Europy, każdy z tych narodów część swo­
ich przesiedlef ców zostawiał w górach i dolinach Kau­
kazu i stąd właśnie powstała owa różnojęzyczność, 
tak właściwa plemionom i narodom kaukaskim.

Cała-ludność Kaukazu dzieli się: na górali, mie­
szkańców t. zw. Zakaukazia, t. j. części południowej 
kraju, licząc ocl Władykaukazu, aż po granice Persyi 
i Turcyi, oraz na liniowych kozaków, kubańskich i 
tersłdch. Wszystkich zaś górali dzie1̂ : na abchazów, 
adige lub czerkiesów, czeczeńców, lezginćw i oseti- 
nów. Zakaukazie zamieszkuje dziewięć narodowości 
plemienia gruzińskiego, wspólnie z narodem armeń­
skim i zakaukaskimi tatarami, persami, kurdami i nie­
wielką ilością rosyan, osiadłych na ziemiach gruziń­
skich przed niedawnemi czasy.

Pomijając inne pomniejsze narodowości, należy tu 
nadmienić "słów parę o Gruzinach, Imeretynach, M:n- 

| grelczykach, zwanych jednakie ogólnie Gruzinami. Są
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to ludzie prości, serdeczni, przyjmujący gościa w dom 
swój z otwartemi rękoma, a kióry nie zn-jąc charak­
teru Gruzina, może go swem krępowaniem się do naj­
wyższego stopnia obrazić. Kobiety są tu od wieków 
zupełnie zrównane w prawach z mężczyznami i do­
znają u tych ostatnich głębokiego zawsze szacunku. 
Spokojny z natury, lecz w rzeczach drażliwych mści­
wy, okrutny i niepohamowany, Gruzin honoru swe­
go i czci kobieiy broni z kindżałem w ręku... Zacho­
wuje się tu wśród narodu masa legend i podań, opie­
wających rycerskość jego przodków. Najwięcej jednak 
rozpowszechnionemi są podania o św. Ninie (św. An­
nie), patronce Gruzi, żyjącej tu wraz ze swemi błogo- 
sławionemi towarzyszkami w pierwszych wiekach ery 
chrześciańskiej, oraz o królowej Tamarze (to gruziń­
ska królowa Jadwiga), która tu panowała w XII wie­
ku, znanym w historyi Gruzi pod mianem wieku zło­
tego.

Gruzini wyznają wiarę przeważnie grecką, Hórą 
ło jeszcze w III wieku po Chrystusie od ówczesnego 
bizancyum przejęli. Historya ówczesna o nich wspo­
mina jako o Iweryjczykach, t. j. mieszkańcach Iweryi. 
Bardzo niewielu ich wyznaje religię rzymsko-katolicką, 
s są nawet nieliczne narody tegoż plemienia, wyzna­
jące mahometanizm. lub trwające dotychczas w bałwo­
chwalstwie. Wszyscy zaś należą do szczepu aryjskiego, 
a rasy kaukaskiej lub indo-europejskiej, do których i 
Słowianie należą.

Drugą narodowością, zajmującą na Kaukazie obok 
Gruzimów również wybitne stanowisko, są Ormianie.
0  wiele zdolniejsi od tych ostatnich w przyswajaniu 
sobie różnych nauk, a przytem niezwykle przebiegli i 
chytrzy, opanowali oni ich niemal zupełnie, zagarnia­
jąc w swe ręce prawie ''ały handel i przemysł kraju, 
lub też zdobywając sobie wybitniejsze stanowiska w 
urzędach. Mając na uwadze przysłowie, że podług 
jpdnego złego człowieka nie można wszystkich jedna­
kowo sądzić, to jednakże powstrzymać się nie może­
my od tej przykrej uwagi, że po więsszej części spo­
tyka się tu jednostki nader niesympatyczne. Grubiań- 
stwo, oszukiwanie drugich, mściwość, a u warstw 
mało inteligentnych, wrodzona nieczystość i niechluj­
stwo, są pierwiastkami, składającemi się na usposo­
bienie i charakter tego narodu, wobec którego nasz 
grzeczny żydek polski jest ideałtm.

Kaukaz do niedawna niepodległy i rządzony przez 
królów i książąt, mających nad swemi ludami nie­
ograniczoną władzę, został na początku drugiej poło­
wy zeszłego stulecia zupełnie przez Rosyę zawojowa­
ny i tworzy dzisiaj jedną z największych jej prewin- 
cyi, — Polaków na Kaukazie liczą do 40 tysięcy. 
Najwięcej ich jest w gubeinii Tyfliskiej obw. karskim
1 terskim. Ale dosyć w pokaźnej liczbie mieszkają 
oni: w Baku, Temir-Hau-Szura, Elizawetpolu, Kutai- 
sie (była stolica Ineretyi), Suchumie, Erywaniu, Wła- 
dykaukazie itp. Zajmują się przeważnie” rzemiosłami 
lub pracują po fabrykach. Spotyka się ich tu również 
na stanowiskach więcej odpowiedzialnych, jako inży­
nierów, lekarzy, adwokatów, wreszcie w wojsku, gdzie 
dosługują^ się często wysokich rang i dostojeństw, nie 
zapominają jednakże o swych obowiązkach względem 
Kościoła i ojczyzny. Łączę pozdrowienie dla wszy­
stkich Czytelników.

S t a n i s ł a w  G a l a n t ,  czytelnik „Prawdy” .

\

Co słychać w  świecie?
P O L S K A  

(pod panowaniem rosyjskiem.)
— (Sprawa szkolna we Warszawie.) O trzy­

maliśmy telegraficzną wiadomość, że nakaz zam- 
knięcia polskich szkół prywatnych cofnięto. Wido- 
cznie spokojny ale enrgiczny protest społeczeństwa, 
polskiego w  W arszawie, tak samo jak zabiegi po- 
słów polskich w Petersburgu zniewoliły Skałłona 
do cofnięcia biutalnego rozporządzenia. Spokój lu­
dności warszawskiej nie pozwolił się z równowagi 
w ytrącić i dzięki tej roztropności odzyskała W ar­
szaw a z powrotem zamknięte szkoły prywatne* 
Gdyby była na brutalne rozporządzenie odpowie­
działa czynami nierozważnemi, wówczas byłby 
Skałłon miał tłómaczenie na swoje rozporządzenie* 
Do rozruchów też tylko dążył sw&m rozporządze­
niem. Sztuczka mu się jednak nie udała. Rozum 
społeczeństwa polskiego zniweczył plany gnębiciela 
naszego ludu w  Królestwie Polskiem.

R O S Y A .
*— (Rosya przeciw Austryi). O zmianach w  ro­

syjskiej polityce otrzymuje „Tageblatt“ nastemijącą 
wiadomość z Petersburga: Misya serbskich delega­
tów musi być uznaną za skuteczną. Potwierdza się* 
że Rosya nie chce uznać zaboru Bośni i Hercego­
winy przez co i konfereneya staje się zbyteczną* 
Członkowie Dumy przyjęli to z wielkiem zadowo­
leniem do wiadomości, co wzmocniło także stano­
wisko Izwolskiego. Izwolski do  rozmowie ze Sto- 
fypinem oświadczył gotowość do przeprowadzenia 
zupełnie nowej polityki na Bałkanie. Jest on za zu­
pełnym samorządem Bośni i Hercegowiny, co za­
pewnić ma zupełnie wyjście z położenia.

Car przyjął królewicza Je rzego nader przyjaź­
nie i przyrzekł mu dalego sięgające poparcie Rosy! 
dla Serbii. Serbowie tern się zadowolą, jeżeli będą 
mieli przyrzeczenie, iż Rosya bezwarunkowo za­
boru nie uzna i dążyć będzie do samorządu Bośni 
i Hercegowiny pod opiekuństwem mocarstw.

— (Rosya przeciw zaborowi Bośni 1 Hercego­
winy.) Minisłer spraw  zagranicznych Izwolski 
oświadczył wobec prezydenta Dumy Chomiakowa 
i przywódzców stronnictw, że Rosya nie uzna wcie­
lenia Bośni 1 Hercegowiny do Austro-W egier 1 żfc 
wskutek tego konfereneya się nie odbędzie. PasicE 
w yraził się wobec rosyjskich dziennikarzy, że nie- 
uznanie zaboru przez Rosyę zadowolni i Serbię i  
Czarnogórę. Skoro zabór nie będzie uznany, Au- 
s trq -  W ęgry odosobnione zniewolone będą do 
ustępstw.

N I E M C Y .
— (Wydalanie polskich robotników). W szyst­

kich polskich robotników rolnych, pochodzących E 
Oalicyi lub Królestwa Polskiego, wydala polieya E 
granic Prus. Robotnicy polscy w racają więc dfl 
swych stron rodzinnych. «

Gdy się temu rozporządzeniu bliżej przvirz«- 
mv, to mimo woli nasunie się każdemu myśl, żd 
P rusy maja jednak wielki strach przed Polakami za- 
granicznemi, bo by takich szonek nie u p r a w ia li .  Dzi­
w i nas tylko sojusz, który Niemcy z a w a r l i  z Au- 
stryą. W łaśnie w  austryackiem wojsku służy bar­
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dzo wielu Polaków, których Prusacy się tak boją. 
.Czy na przypadek wojny Niemców z innem pań­
stwem także by się bali Polaków galicyjskich? 
Jeżeli tak, to sojusz niemiecko - austryacki dyabla 
Wart.

S E R B I A .
— (Na korzyść syna). „Berliner Localanz.“ 

donosi z Belgradu, że podióż następcy tronu serb­
skiego do Petersburga jest w  związku z blizką ab- 
dykacyą króla Piotra. Na tron wstąpi obecny na­
stępca tronu książę Jerzy. Król Piotr otrzyma do­
żywotnią pensyę i zamieszka prawdopodobnie w 
Paryżu. Car Mikołaj II zgodził się na powyższy 
projekt. Celem w izyty księcia Jerzego jest podnie­
sienie powagi przyszłego króla serbskiego w  kraju 
i zagranicą. Powaga bowiem króla Piotra wiele 
na tern cierpiała, że on nie mógł być przyjętym na 
żadnym dworze zagranicznym. Po wstąpieniu na 
tron, ma nowy król powołać do rządu nowy gabinet, 
składający się z wybitnych Drzedstawicieli w szy­
stkich stronnictw serbskich.

T U R C Y A.
—• (Bunt w armii tureckiej). Piąty batalion, 

stojący załogą w Konstantynopolu, otrzym ał w  tych 
dniach rozkaz wymarszu do Dreddah. Niezadowo­
lona z tego zarządzenia jednak kompania zbunto­
w ała się. Żołnierze w pełnym rynsztuku opuścili 
koszary w  Perze i ustawiwszy się przed gmachem 
oświadczyli, że albo udadzą się do domu, albo też 
będą posłuszni rozkazowi, tylko pod tym warun­
kiem, jeżeli cała 2 dywizya zostanie przeniesiona. 
Celem poskromienia zbuntowanych wezwano pułk 
strzelców, którzy dopiero co przybyli ze Saloniki, 
Podczas kiedy otoczono kompanię, rozpoczęła ona 
ogień. Batalion strzelców odpowiedział strzałami 
|Wymieniono około 100 strzałów. 9 żołnierzy padło 
na miejscu trupem, kilku odniosło rany. Po oto­
czeniu kompania poddała się. poczem rozbrojono ją 
! uwieziono.

Wypadek ten wywołuje sensacyę i zaniepoko­
jenie. Jest on bardzo charakterystycznym, zwła­
szcza, że można jeszcze oczekiwać podobnych zajść 
jeżeli zamiar usunięcia większej części konstanty- 
nopołskiego garnizonu będzie istotnie przeprowa­
dzony.

B A Ł  K kN
— (Groźby wojenne). Po krótkim różowem 

zapatryw aniu się na sprawę bałkańską, wszystkie 
dzienniki zapatrują się nagłe bardzo poważnie na 
położenie i mówią o austryacko-serbskiej wojnie.

Angielskie gazety nie usiłują już nawet odra­
dzać Serbom wojny, upominają ich tylko, aby roz­
w ażyli sprawę czy jest już czas po temu. — Słowa 
łe  mają specyalne znaczenie, jeżeli się zważy, że 
także „Daily Telegraph“ , organ ministerstwa spraw 
zagranicznych w  tym sensie pisała. Pismo to radzi 
Serbom, aby na razie zbroili się i przed zaczęciem 
kroków  nieprzyjacielskich zabezpieczyli się przez 
przymierze zaczepno odporne z Turcyą i innemi 
państwami bałkańskiemi. „Daily Telegraph“  napa­
da także na arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, 
któremu zarzuca, że pracuje nad „kierykalizacya“ 
Bałkanów. Dziennik w yraża nadzieję, że wojna 
Serb 'i z Austryą znajdzie w Rosyi olbrzymią sym- 
patye. Także „Tim es'1 pisze, że 'Widoki porozumie­

nia są 7łę. W ynagrodzenie dla Serbii kosztem Tur- 
cyi jest wykluczone i Anglia nie ścierpialaby ich, 
Z drugiej strony bar. Aehrenthal oświadczył, że boś­
niackie terytoryum  jest dla Serbii nietykalnem. Po­
łożenie więc jest tego rodzaju, że Serbowie prędze} 
czy później będą musieli chwycić za broń.

A M E R Y K A .
— (Taft został w ybrany prezydentem.) We

wtorek odbywały się w  Ameryce bardzo ważne 
wybory, bo wybierano nowego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. O godność prezydenta ubiegało się 
dwóch mężów. Taft, republikanin, i Brian, demo­
krata. Jak telegramy donoszą, zwyciężył Taft. Do 
zwycięstwa Tafta przyczynili się także Polacy, któ­
rzy na niego głosowali. Taft odwiedził podczas 
swej podróży agitacyjnej także Polaków, do któ­
rych, jak zapewniał, czuje wielką przyjaźń.

Z zw wycięstw a Tafta Niemcy nie bardzo będą 
radzi, gdyż nie jest on ani wielbicielem ani zbyt 
wielkim przyjacielem Niemców.

Rady gospodarcze.
— Pokładanie koni. Ziemianie, a niejednokro­

tnie i miejscy właściciele koni, często zmuszeni są 
do pokładania koni, którym bądź należy operacyi 
dokonać, bądź też okuć, lub oczyścić kopyta, jeżeli 
czynności tych konie w pozycyi stojącej dokonać 
na sobie nie pozwolą. Zazwyczaj różni niepowołani 
i obojętni na cudzy ból operatorowie nakładają ko­
niowi tak zw. cygańską pętlicę, t. j. pętają nogi rze­
mieniem, którego koniec przeciągają przez piersi, 
podbrzusze i łopatkę, poczem silnem szarpnięciem 
rzucają poorostu konia na ziemię. Rękoczyn ten 
połącźony jest: I) z wielkim zachodem, wymaga 
bowiem trzech przynajmniej osób do trzym ania ko­
nia; 2) konia zaś naraża się na ból i kalectwo przy 
takim przymuszonym upadku na ziemię.

Kozacy, którzy tresując swe wierzchowce, uczą 
ję dobrowolnie i spokojnie kłaść się tia ziemię, uży­
wają do tego sposobu o wiele prostszego i tak bez­
bolesnego, że po kilkunastu próbach koń na dany 
znak najspokojniej kładzie się sam. Sposób ów po­
lega mianowicie na tern:

Nakładamy koniowi trenzel z werblikami u w ę­
dzidła i wyprowadzamy go na jakie miejsce mięk­
kie. bez kamieni i patyków. Stajemy po lewej stro­
nie konia, tw arz ku jego głowie. Podejmujemy le­
w ą ręką lewą przednią nogę konia, trzymając ją, 
jak do kucia. Jednocześnie sięgamy praw ą ręką 
przez kłąb konia do prawego cngla i ciągniemy zań 
mocno ku sobie. Koń przekrzywi wskutek tego łeb 
na prawo, aż dopóki wńrgami nie dotknie swego 
prawego boku; w  ten sposób cały ciężar konia w y­
prowadzony będzie z równowagi i przechylony na 
lew ą stronę. Ponieważ zaś z lewej strony koń po­
zbawiony jest należytego oparcia, gdyż lewą prze­
dnią nogę trzym am y mu uniesioną w  górę, przeto 
zaczyna się powoli przechylać na Jewy bok i w resz­
cie stopniowo, debkatnie przewraca się na ziemię, 

Czjmność pokładania konia w  ten sposób po­
winien! wokonywać człowiek silny, lecz łagodny, 
a koń, chociaż z początku będzie próbował stanać 
deba. sam napewno zrozumie, o co chodzi i pozwoli
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się położyć. Niżej podpisany w ypróbował powyż­
szy sposób wielokrotnie na koniach swoich i cu- 
Idzych i zawsze z dobrym skutkiem.

Należy tylko starać się, aby koniowi przy po­
kładaniu sprawiać jaknajmnie] bólu; skoro się poło­
ży — zaraz rozluźnić wędzidło, pogłaskać konia, 
'dać mu cukru lub trochę owsa w  pjytkiem pudełku, 
a po 10—15 próbach koń sam się kłaść będzie, skoro 
go tylko za prawy cugiel pociągniemy.

„Przyjaciel zwiei ząt“ .
— Na motylice u bydła niema radykalnego śro­

dka, gdyż żadne lekarstwo nie jest w  stanie dosię­
gnąć robaka, kryjącego się w przewodach żółcio­
wych. Możemy tylko łagodzić złe następstwa, wy­
wołane motylicą, podając środki gorzkie z solą ku­
chenną. Przygotowuje się proszek z jednej* części 
korzenia goryczki i S części soli kuchennej i tego 
codziennie po łyżce stołowej zadawać należy do 
obroku. Przytem  karmić pożywnie, ażeby nie do­
puścić do wycliudnienia. Na wiosnę, w maju i czer­
wcu, same pasożyty opuszczają swoje siedlisko i 
Wychodzą na zewnątrz z ekskrementami. Jeżeli 
zmiany w ątroby nie są znaczne, co poznaje się po 
dobrym wyglądzie zwierząt, to można być pewnym 
Zupełnego wyleczenia.

— Ranki na języku n bydła stanowią zwykłe 
następstwo karmienia bydła paszą suchą, zaw iera­
jącą ości, szczególniej karmienia zgoninami i plewa­
mi ięczmiennemi i żytniemi. Ości paszy suchej wni­
kaj.! w błonę języka, a raz utworzywszy rankę, wni­
kają coraz głębiej, tw orząc kieszonkę, wypełnioną 
paszą. Dopóki taką pasza tkwić będzie w języku, 
dotąd o leczeniu i mowy być nie może. Potrzeba 
koniecznie usunąć tę paszę i następnie nie dopuścić 
do powtórnego skaleczenia języka. W  tym celu. 
przez płócienną ścierkę chwyta się i wyciąga 
jeżyk, następnie głębokie kieszonki rozpruwa 
si ostrvm nożem i wydłubuje do czysta. Do­
póki ranki nie zagoją się, dotąd podawać by­
dłu tylko miękką i wodnistę paszę, później można 
pouawać suchą paszę, jak siano, słomę, sieczkę, lecz 
nigdy plewy jęczmienne i żytnie, chyLa sparzone 
I rozmiękczone.

ROZMAITOŚCI.
Lonal Redakcyi „Prawdy*4 znajduje się obecnie 

przy ulicy Stolarskiej 1. 6.

Ouraz królowej Jadwigi zaczniemy w ysyłać 
między 15 a 30 listopada. Każdy z czytelników, 
który prześle na rok 1909 całą prenumeratę, a nadto 
dołączy na koszta przesyłki 1 kor. 30 hal., otrzy­
ma obraz.

W  sprawie ram porozumieliśmy się z p. W a­
laszkiem w Krakowie, rzeźbiarzem i złotnikiem, 
który gotów jest dostarczyć ram do obrazu wr cenie:

J )  ramy orzechowe ze szkłem, gładkie, 6 kor.,
2) ramy orzechowe ze szkłem, ze światełkiem 

złotem, 7 kor.,
3) ram y orzechowe ze szkłem, oksydowane 

złote, 10 kor.
Zamawiający ram y ze szkłem, winien dołożyć 

na koszta zrobienia paczki w  kwocie 2 kor. Tańszej

ceny na ramy uzyskać nie mogliśmy, bo samo szkła 
kosztuje 2 kor.

* Okręgowy Urząd pośredniczenia pracy w  
Krakowie donosi nam: Wobec tego, że ludność 
w coraz większej liczbie udaje się za zarobkiem da 
Prus, a edług informacyi otrzymanych z nicmie- 
ckich biur pośrednictwa pracy, wszystkie miejsca 
w  obecnej porze są zajete, przeto należy ostrzedz 
udających się tam za zarobkiem, że mogą doznać 
zawodu i zajęcia nie dostać. Jak długo ten stan 
trw ać będzie, na razie określić trudno, n.e ulega je- 
dnak wątpliwości, że w bieżącym miesiącu polepa 
szenie nie nastąpi.

* Z działalności Towarzystwa Pomocy prze­
mysłowej. Tow arzystw o Pomocy przemysłowej 
w Sanoku założyło przed paru tygodniami Agencyę 
handlową, której działalność obejmować będzie po- 
w iaty Sanok, Brzozów, Lisko i Krosno. Agencya 
handlowa sanockiego Tow arzystw a Pomocy pize- 
myślowej ma za zadanie pośredniczyć między kra­
jowymi wytwórcami a kupiectwem, a zarazem bę­
dzie rozwijać starania, aby w  zdrojowiskach i za­
kładach kąpielowych, leżących w okręgu jej dzia­
łania (Rymanów, Iwonicz i t. d.) tow ary krajowe; 
znachodziły szerszy jak dotychczas zbyt i rozpo­
wszechnienie. Tow arzystw o Pomocy przemysło­
wej w Sanoku, zw raca się za pośrednictwem Ligi 
Pomocy przemysłowej do wszystkich wytwórców; 
krajowych z prośbą o powierzenie jej swego za­
stępstwa. Zgłoszenia przyjmuje wiceprezes Towa­
rzystw a Pomocy przemysłowej W Pan Antoni Toe- 
g tl w Sanoku.

* Licytacya. Dnia 21 lisłopada 1908. w  sobotę, 
odbędzie się w  sądzie powiatowym w Liszkach w  
sali nr 10 o godzinie 10 przed południem licytacyjna 
sprzedaż realności włościańskiej lwh. 40, położonej 
w  przysiółku Podkamycze w gminie katolickiej Ba­
lice, będącej dotąd własnością Maryanny Kutasowej, 
Realność ta składa się domu drewnianego i z ka­
wałka gruntu, jest oszacowana na 1470 koron. Naj­
niższa cena wynosi 980 kor. 32 hal. Oprócz pro­
wadzącej egzekucyę Scheindli Melcer do licytacyi 
staną podobno Pinkus Hoffman z Podkamyczą i Sa­
lomon Neiger z Balic. Zwierzchność gminna po­
winna dołożyć starań, ażeby wiadomość o tej hcy- 
taoyi rozpowszechniła się między tamtejszymi wło­
ścianami i zachęciła ich, ażeby do licytacyi stanęli 
i starali się nabyć tę posiadłość, nadajacą się dla 
drobnej rodzny włościańskiej. Przez licytowania 
należy w każdym -azie zapobiedz uzasadnionej oba­
wie, aby ta posiadłość włościańska za bezcen nia 
przeszła w  ręce spekulantów żydów. :

* Naganiacze do Prus. Z Rzeszowa piszą namfl 
W yzysk łapaczy na robotę do Prus w  różnych! 
swych fazach i tu daje się spostrzegać. I tak n. p* 
dnia 7 b. m. zjawiło się w Rzeszowie 6 robotników, 
pochodzących z Majdanu, a wracających piechoty 
z Mysłowic, dokąd ich ściągnął jakiś ajent na robotę, 
zabrawszy im poprzednio wszystkie dokum enty 
Ponieważ jednak w Mysłowicach nie znalazł dlac 
nich żadnej pracy, więc cichaczem zbiegł ze w szy­
stkimi dokumentami, a biedni ludzie bez grosza przyi 
duszy puścili się piechotą z powrotem do domu* 
W Rzeszowie nie uzyskali żadnej pomocy z braku 
dokumentów, a to samo czeka ich pewnie w e w szy­
stkich innych przydrożnych gminach.
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* Poparzyła się. Zofia W ąsikówna, licząca lat 
■14, zbliżyła się onegdaj nieostrożnie do rozpalonego 
pieca w  mieszkaniu państwa Staszewskich w  Pod­
górzu; od pieca zapaliły się suknie na dziewczynie 
i objęły w jednej chwili płomienem, wywołując cięż- 
k.e poparzen<e. Z pomocą pospieszył dziewczynie 
p. Staszewski i doznał również poparzenia. Pogo­
towie ratunkowe opatrzyło dziewczynę i odwiozło 
ja do szpitala, również udzieliło pomocy p. Staszew ­
skiemu.

* Z Józefsdorfu piszą nam; W  niedzielę to jest 
25 października r. b. odbyło się w  Jaślanach przed­
stawienie amatorskie. Młodzież mianowicie ode­
grała sztukę teatralną: „Dzieci w  jaskini zbójców14, 
przedstawienie wypadło znakomicie. Jestto zasłu­
gą ks. kanonika Józefa Lasaka, który niestrudzenie 
pracuje tak w  kościeie, jak i na polu oświaty ludo­
wej. Tutejszy lud nie widział jeszcze czegoś po­
dobnego, to też zebrał się na przedstawienie bar­
dzo licznie i z ciekawością wielką przypatryw ał się 
przedstawieniu. Jankowski.

* Ohydne morderstwo. Onegdaj rano w  kar­
czmie przydrożnej, obok Tarnopola, zamieszkałej 
przez arendarza Leiba Lichtera z żoną i wnuczką, 
oraz ich lokatora Henocha Bochnera. leśniczego, 
spełniono morderstwo. Sprawca włamał się do kar­
czmy, lichej lepianki, przez otwór, zrobiony w ścia­
nie zewnętrznej i zadusił Bochnera, u którego spo­
dziewał się znaleźć większą sumę pieniędzy, u z v - . 
skaną ze sprzedaży lasu. Bochner jednak pieniądze 
owe już oddał do kasy i miał jedynie około 20 kor. 
Następnie zbrodniarz poranił ciężko całą rodzinę 
arendarza, pogrążoną we śnie, zabrał będącą u nich 
gotówkę i zbiegł. Poszukiwania żandarmeryi oka- 
zi ty się na razie bezskutecznemu Wiadomość o 
spełnieniu zbrodni w ywołała w okolicy olbrzymie 
poruszenie.

* Włościanka wzorem ofiarności publiczne!.
W zmagający się nieustannie ruch narodowy wśród 
ludu naszego ujawnia z dniem każdym promienne 
przykłady szczerego patryotyzm u i bezwzględnego 
oddawania się sprawie publicznej. Świeżo jesteśmy 
świadkami rzadkiego objawu ofiarności publicznej, 
objawu tein cenniejszego, że jest wyrazem samo­
dzielnego czynu i „wdowiego grosza11 na cele naro­
dowe. W niewielkiej wiosczynie w  powiecie lwow­
skim, Prusy, w  krótkim przeciągu czasu powstaje 
czytelnia, Kółko rolnicze, Kasa Raiffeisercwska, 
z  obrotem rocznym przewyższającym sumę 90 000 
koron, w reszcie straż pożarna i Związek chórów 
i teatrów  włościańskich. Widząc, że te insiytucye 
ni- posiadają żadnego umieszczenia, włościanka Ju­
lia Bobrowa, ofiarowała grunt pod budowę Domu 
ludowego, grunt wartości 2 200 koron. Z trudem 
uciułany grosz niezamożna wdowa składa na ołta­
rzu spraw y publicznej, świadoma potrzeby takiej in- 
stytucyi, świadoma, że czynem swoim spłaca obo­
wiązek wobec Ojczyzny i narodu. — Cześć takiej 
niewieście!

* Ze Starego Sącza piszą nam: Chwalić naszej 
gazety nie myślę, „Głosy katolickie" wykazały o ile 
ona przewyższa inne pisma ludowe, bądź doborem 
artykułów, bądź obfitością treści. Dodam tylko to, 
że cała radość sprawia mi niedziela, kiedy po pracy 
mogę wziaść do ręki gazetkę, aby się wiele cieka­
wych rzeęzy dowiedzieć. Pragnę też, aby w niej

znalazła się wiadomość o nas/ej okolicy i aby czy­
telnicy „P raw dy" dowiedzieli się, że S tary Sącz 
żyje życiem katolickiem. W październiku obcitoi 
dziła nasza parafia uroczyście juoileusz Ojca św. 
Z rana zbudziły nas w ystrzały  moździerzowe. Wj 
czasie uroczystej sumy, w  której brały udział de- 
putacye różnych stanów i urzędów, wygłosił kaza­
nie ks. kanonik Rozwadowski na tem at: „Czem jest 
biskup rzym ski". Seminaryum nauczycielskie ucz­
ciło jubileusz Papieża uroczystym porankiem. Pię­
knie również rozwija się w Starym Sączu Sodaiicya 
maryanska mieszczańska. Widzimy wszędzie, że 
powoli poczyna się budzić życie katolickie, a klę­
ska socyalów w Austryi dolnej krzepi nasze siły 
i dodaje nam otuchy, że w krótce i my chwycimy 
za miotłę i pozbędziemy się tych nieproszonych 
opiekunów klas pracujących, to jest tych socyalów. 
Prośm y Boga, by i nam zesłał jakiego Luegera — 
który we Wiedniu tak skropił socyalistów — a pod 
którego wodzą móglibyśmy się zorganizować i pra­
cować nad własnem dobrem a uwolnić się z rąk 
żydowskich i socyalów.

Przesyłam  w końcu życzenia błogosławieństwa 
Bożego w pięknej pracy. Jeśli szanowna Redakcya 
umieści te kilka słów, to w krótce znowu, co cieka­
wego napiszę.

Jan Kotlarz, stały czytelnik ,;Praw dy‘‘.
* Z Firlejowa, pow. Rohatyn, piszą nam: Czy­

tam bardzo pilnie „Praw dę" i czytają ją i inni u 
nas, gdyż rzeczywiście w  tej gazetce znajdujemy 
„P raw dę" i możemy śmiało powiedzieć, że uczymy 
się z mej wiele, a tylko dobrego. To też przykro 
nam, że nie w szyscy wśród nas chcą „P raw dy", a 
szukając rozrywki, biorą do swych rąk rozmaite 
pisma, z których uczą się gardzić nami, co czytamy 
książki i gazetki uczciwe, na zasadach chrześciań- 
skich oparte, oni i serce swoje wypełrtają jadem nie­
nawiści do innych stanów. Cóż jednak możemy na 
to poradzić? oni biedni, omamiły ich złe i prze­
wrotne pisma, nam pozostaje słowo przestrogi d!a 
nich, oraz modlitwa, by im Bóg łaskaw y dał upa- 
miętanie. Żeby zaś czytelnicy dowiedzieli się i o 
r.as, że żyjemy po Bożemu, że pracujemy nad sobą 
w kierunku miłości Boga i Ojczyzny, pozwoli Sza­
nowna Redakcya w swojej gazetce i nam opisać, 
jak obchodziliśmy niedawno, bo 25-go październi­
ka br. obchód jubileuszu kapłańskiego Ojca św,, 
Piusa X. Po myśli rozporządzenia ks. Arcybiskupa 
urządził nasz ks. proboszcz Małaczyński przedpo­
łudniem wspomnianego dnia uroczyste nabożeństwo 
w kościele: Sumę odprawił ks. kanonik Bilski z
Przemyślan w  asystencyi ks. dziekana Zagórzynie- 
ckiego z Podwysokiego i ks. proboszcza naszego, 
a kazanie o papiestwie wygłosił znany kaznodzieja, 
ks. Bauer, prob. w  Nowojowej. Lud licznie przy­
stąpił do śś. Sakramentów, modiąc się o dłubie ży­
cie dla Jubilata. Po południu w  obszernym budyn­
ku Kółka rolniczego po wstępnem słowie wygło- 
szonem przez naszego ks. proboszcza, określającem 
znaczenie uroczystości oddeklamowal okoliczno­
ściowy wiersz, jeden z młodzianów. Następnie od­
śpiewano hymn papieski pod kierownictwem pana 
Jana Szczechowicza, miejscowego organisty. Da­
lej wygłosił przepiękny odczyt o życiu i zasługach, 
Ojca św. Piusa X, p. kierownik szkoły. A na za­
kończenie odegrała obraz sceniczny p. t. „Hanusia
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Kruzanska11. nadzwyczaj udatnie młodzież wiejska. 
.Odśpiewanie pieśni do królowej korony polskiej: 
„Boże Ojcze Twoje dzieci11 i „Boże coś Polskę11, 
uwieńczyło ten piękny hołd oddany głowie Kościo­
ła. Dzięki więc niech będą tym, którzy dla nas tak 
gorliwie pracują i nie szczędzą swej pracy, ani tru­
du, ani kosztów. Niechże ich praca przyniesie 
chwałę Bogu, a pożytek Kościołowi i Ojczyźnie. 
Jędrzej Kossakowski, wieśniak z Firlejowa, pow:at 
Rohatyn.

* Prośba o ofiarę na kościół. Kościółek drew­
niany w Czarnym Potoku, w którym od kilku set 
lat żnajduje się we wielkim ołtarzu obraz Matki Bo­
skiej. na całą Sandeczyznę znany, jako łaskami sły­
nący, chylił się do upadku. P rzy  pomocy jednak 
Bożej a za staraniem naszego ks. proboszcza, ka­
nonika Zygmunta Miętusa został w  r. 1907 odre­
staurow any: o 15 metrów przedłużony, nową ka­
plicą boczną rozszerzony, piękną 30 m etrową wieżą 
przyozdobiony — i caty blachą cynkowaną pokry­
ty. Koszta restauracył w ypadły dwa razy wyższe, 
nfżęliśmy uchwalili, spodziewaliśmy się bowiem, że 
Namiestnictwo wypłaci nam legat pó śp. Antonim 
Waligórskim i że żadna strona konkurencyjna nie 
będzie wnosić rekursu, lecz że złoży datek z naj­
większą ochotą. Rachuby te jednak nam nie dopi­
sały, gdyż ani legat dotychczas nie jest zrealizowa­
ny, ani dw ory datków nie uiściły, co więcej tutej­
szy kolator po wykończeniu już kościoła, wniósł re- 
kurs przeciw uchwalonej konkurencyi i wygrał. 
Zrobiliśmy odwołanie przeciw temu wyrokowi do 
ministerstwa w yznań, które dotąd niezałatwione 
w e Wiedniu leży. Na pokrycie tedy kosztów prze­
budowania “kościoła zaciągnęliśmy pożyczkę. Otóż 
i dziś jesteśmy w bardzo przykrem  położeniu, bo 
brak nam pieniędzy na spłatę pożyczki. Udajemy 
się przeto do litościwych serc z pokorą o ofiarę, 
choćby drobną. Każdy zaś nadesłany grosz obróci­
my na opłacenie długów i na sprawienie posadzki 
do kościoła, której jeszcze do tej chwili nie ma. 
Prośitny więc gorąco i błagamy wszystkich czci­
cieli Alatki Bolesnej, przyjdźcie nam z pomocą* 
U stóp ołtarza cudownego będziemy się za W as 
modlić i w yjednyw ać Wam opiekę u Panny Naj­
świętszej. W szelkie datki prosimy posyłać na ręce 
Ks. Zygmunta Miętusa, kom. proboszoza w  Czar­
nym Potoku. Komitet parafialny.

Rozstrzygnięcie Konkursu na projekt hasła 
mającego nawoływać młodzież do poszanowania 

praey rodzimej.
W  sierpniu r .b. Liga Pomocy przemysłowej 

ogłosiła w  pismach krajowych konkurs na napis 
krótki (hasło), przeznaczony ao umieszczenia na 
kartonach w  korytarzach naszych szkół a mający 
naw oływ ać młodzież do poszanowania pracy ro­
dzimej.

Ma konkurs nadesłano % całego kraju trzysta 
kilkadziesiąt projektów — z których tylko część od­
powiadała warunkom konkursu co do treści i roz­
miarów.

Na posiedzeniu w  dniu 27 października r b. W y­
dział Ligi Pomocy przemysłowej rozstrzygnął kon­
kurs, przyjmując do rozpowszechnienia w  sposób 
projektowany następujące hasło:

„Przemysł rodzimy to siła — to broń! 
Kształć z młodu myśl twórczą,

czcij pracę — ćwicz dłońl“
Ponieważ projekt ten nadesłano bezimiennie, 

przeto nagrodę konkursową t. j. polski kilim w ar­
tości 40 koron, ofiarowany na ten cel przez Kra- 
jowjr Związek przemysłowy, przyznano autorowi 
drugiego z rzędu odznaczonego projektu, który z po­
wodu większych rozmiarów nie nadawał się do uży­
cia j a k o  h a s ł o .

Utwór ten, którego autorem jest p, Teofil Mu­
cha, nauczyciel szkoły wydziałowej i sekretarz To­
w arzystw a Pom. przemysłowej w Sokalu, opiewa:

Kto Ojczyznę szczerze kocha,
Wie co czynie mn przystoi,
Topór, kielnia. młot czy socha,
Żadnych trudów się nie boi!
Dzielną dłonią, sercem całem.
P rzy  sztandarze bratnim czuwa.
Patrząc w  przyszłość okiem śmiałem, 
Twardą pracą świt w y k u w a........
Własnej ziemi się nie zbędzie,
W ierny matce rodzicielce,
Rozbudzony dziś na grzędzie,
Przem ysł w  kraju ceni wielce.

Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku­
je: 30 parobków rocznych; 30 dziewcząt rocznych; 
2 służące do miasta.

Biuro pośrednictwa m acy  w Dąbrowie poszu­
kuje: 1 parobka wyżej lat 18 do małego folwarku; 
1 służącą do dwóch osób na wieś; 130 robotników 
do kopalni węgla, na Śląsku pruskim.

Biuro pośrednictwa pracy w Łańcucie poszu­
kuje: 1 rutynowanego karbownika, umiejącego czy­
tać i pisać; 1 rutynowanego mechanika; 1 dwor­
skiego. rym arza do siedmiu folwarków.

Biuro pośrednictwa pracy w Kałuszu poszuku­
je: 1 rządcę do większego majątku z kaucya: 1 fur­
mana do koni cugowych do dworu; 1 kapelmistrza.

Miejski Urząd pośrednictwa pracy w e Lwowie 
poszukuje: 1 pisarza gospodarskiego; 1 gajowego; 
6 fornali; 1 czeladnika stolarskiego; 2 czeladników 
szewskich; 1 pomocnika fryzyerskiego, 1 kucha- 
rza-kaw alera; 40 kucharek; 20 pokojówek; 20 nia- 
niek; 1 ucznia do ślusarza; 2 uczniów do introliga­
tora; 2 uczniów do tapicera.

Biuro pośrednictwa praey w Myślenicach po- 
czukuje: 1 rutynowanego gospodarza od 1 stycznia; 
I leśnego obeznanego z kulturą Iasową: I czeladni­
ka krawieckiego; 1 chłopaka niżej lat 30 do koni 
w yjazdow ych; 1 ucznia do fryzyera.

Biuro pośrednictwa pracy w  Sanoku poszuku­
je: 2 karbowników od 1 stycznia; 10 fornali; 3 pa­
stuchów; 8 dziewek; 1 ogrodnika na w ieś; 1 g^- 
rzelnika na czas kampanii. Adres: Zarząd dóbr Bła- 
żawa. 2 lokajów-kawalerów na w ieś; ł  gospody­
nię do małego folwarku i praczkę; 2 kucharki; 2 
pokojowe.

Biuro pośrednictwa pracy w  Gorlicach poszu-
kuie: 2 robotników do gorzelni.
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Biuro pośrednictwa pracy w  Drohobyczu po­
szukuje: 1 służącą; 3 kucharki; 1 niańkę; 1 ucznia 
'do krawca.

Biuro pośrednictwa pracy w  Nowym Tarsu po­
szukuje: 2 kucharki, 2 służące do wszystkiego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu po­
szukuje' 2 służące do w szystkiego; 1000 robotni­
ków do kapalni węgla w  Prusiech.

Krajowe biuro pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 1 kucharkę a zarazem służącą do w szy­
stkiego do 2 osób. Adres: C. k. Urząd pocztowy 
w Bartnikach koło Chadarowa (na dworcu); 2 ko­
szykarzy. Adres: Pracownia stolarska i koszykar­
ska Jana Jamrogi w  Kraśnie; 1 lakiernika i tapice­
ra rutynowanego powozowego. Adres: Piotr W a­
gner. Banialuka. Bośnia.

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych Biur, 
które te miejsca ogłaszają.

Zw racamy uwagę, że w numerze 36 „Prawdy“ 
zamieściliśmy miejsca wolne, które mogą objąć ur- 
lopnicy.

C e n y  t a r n o w e  z dnia 10-go L istop ada 1908.

PRZEDMIOT za od do
fror. rui kot. hni

Pszenica biała . , a « • .a 100 kg — _ _ —
„ czerwona i żółta 1 • 21 30 23 60
„ węgierska • • • • * 24 40 25 —
^ uszkodzona a * « • > 18 — 20 —

Eyto krajowe . . » 19 70 22 30
„ węgierskie . . » 20 60 22 30
„ uszkodzone , * * • « * 16 — 18 —

Je^mieó na krupy • i • • * 15 40 17 40
„ browrmy . « » • * — —■ — —
„ siowacki , » • • • > — — — —
_ na paszę . • • • • * 14 — 14 70

5łw es z opłatą akcyzową nowy . 16 20 17 20
!! * » stary . > 17 40 17 70

3DSO , • . » . • « • a * — — i— —
Jagły » * ♦ • . * 1 • • * 24 — 26 —

Tatarka l i * . t € i • > 17 50 18 50
j.uKurjdza , , , » > 18 70 19 70

> 24 — 29 —
> 19 50 32 —

W jka . » « • # • » • > 15 — 16 —
Bzepak zimowy . i • * » » 28 ;— 31 —
Koniczyna nasienna czerwona * * — — — —

jj ff biaia * . > — — — —
^&"zewica . . . • « « i > 20 — 82 —
.Słoma . -. . t * < € • , > 7 20 8 —
Fi:tiio . , . , , ■ r• • > 7 20 9 20
Vi [jiczyna pastewna « « » * 10 — 11 20
'.icmntasi . . . . * * a • > 6 — 6
K . pusty świeżej w głowach • • kopę

*
3 — 4 —

d aia ................................ , i 4 • 4 90 5 60
Masło . . . . . 1 kg 2 40 2 60

garniec — — — —
Spirytus na 95c dralcsu • 9 1 hi _ — 210 —
Okowita „ 7 6 ®  „ « • • 1 hl --- — 170 —

Odpowiedzi Redakcyl I AdminlstracyL
P. Michał Knapik Brief Otriymalismy & kor. dziękujemy 

Pordrtw.
P. Jlenner Jędrat j  Bosko. Otrzymaliśmy 6 kor, dzięku­

jemy. Pozdr.
P. Kęder Jan Draików pusty. Otrzymaliśmy 4 k0r. dzię­

kujemy Poidraw.

P. Iskrawlcz Franc. Grabiny. 6.30 kor. otrzym ajm y, 
dziękuj'fmy. Obiaz poślemy w potopie libtoi ada. Bozdiaw.

P. Beczek Józef Żarnowu. Wiersz ludny a przyjen-ioBiiią 
przeczytaliśmy, alo się dia nas nie nadaje.

P. Jun Drobisz Straronka. B.bO kor. otrzymaliśmy, dzię­
kujemy. Książeczkę posyłamy. Pozdraw.

P. Zubdyr Piotr Górka. Wo września posłaliśmy 2  t&ozkł 
papieru, jeuna nufiała zf nąć w drodze.

P. Tomusz S ło n ik  Moglinów Obraz omówiony poślemy 
w połowie lUtopada. Pizdiaw.

!!! Wspierajmy przemysł krajowy!!!
W szelk ie tkaniny w łasnego wyrobu z najlepszych ga­

tunków przęuzy, jak najstaranniej wykonana, jakp U ' P l d l n a  
b iu le , zw ykłej i prześcieradtowej szerokości, o b r u sy , s e r ­
w e ty , r ę c z n ik i ,  b a r , b n c y ,  O u ar!? , s z e w io ty , L azn gu rn y , 
d r e lic h y , s u k n a ,  l o d j a j ,  p łó e i e n k s  k o lo r o w e  i tym  po­
dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca:

IS a w rs ys ile e  gstrof, tkacz w S fs rc z y n le
lroło  K r o s n a  (G a lic y a ) ,

Sprzedaje się sztukami i na metry. Na żąda u.ie wyay- 
am próbki optatnio.

Proszę Szanowną P. T Pubiiezńośś * ixak»we poparcie 
mojej firmy

:b

Przy naw ożeniu

łąk
p a m ię ta ć  n a le ż y  b e z w a n m k o w e  o  « ż v e iu

nawozów potasowych
T y lk o  p rzez  z a s to p o w a n ie  n a w o z ó w  p o ia -  
s o w y c h  o b o k  ż u ż l i  T h o m a sa  o tr z y m u je  

s ię  n a jw y ż s z e  zb io ry .
N a jlep ie j o p ła c a  s ię  u ż y c ie

StEssfurcHsi sfoiw ntrow fnsj seli mmm\
o  g w a r a n to w a n e j  z a t r a i iu i c i  Ki*/, g c i a i a
K a in it  s ta s s fu r e k i z a w ie r a  12. 10* , „

>ózef 3£ameh
jentralny reprezent. ftalisynilj katu Sł. z  eg. por.

£ w ó w , JCoścjisrki 18.
■: C en n ik i i b ro sz u r k i d a r m o  i o p ła tn le . ::

Węgiel górnośląski!
najlepszej jakości, dostarcza wagonam i

D o m  U a  h a n d lu  i  ft  s m y s ł u  w  C h r o m i e .
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!!! Piecz i wptai skpi!!!
Jedyne źródło zakupna fabrykatów sw o j­

s k i c h  jako to: Maszyn do wyrobu da­
chówek, cegieł i posadzek cemen­
towych, oraz term do wyrobu rur 
betonowych jest

P i e r w s z a  i  je d y n a  w  k r a j u  s p e c y a ln a  
f a b r y k a  m a s z y n  i  f e r m  l\z p r z e m y s ł u  

js*t ce m e n to w e g o , - e  <&■
hi cham. Wirccnterjo Bogjckikgu

w  Chrzanowie.
Powyższa firma dostarcza i cement pier­

wszej jakości wszelkich marek, cementowe 
farby oszczędnościowe w różnych kolorach, 
oraz oliwę do smarowania płyt — wszystko 
po cenach najprzystępniejszych.

Cenniki i inform acje odwrotnie i darmo.

Interesanci milewidziani w fabryce.

-rat
W s p a n i a ł a  n o w o ś ó l

P raw ie za bezcen bo tylko za Ł  4.60 sprze­
dajem y śliczny, trw ały, znakom icie idący, 
do prawdziwego złotego łudząco podobny, 
w  p o il i  i l e  z ło c o n y  i nadzwyczaj pięknie 
graw irow any zegarek kieszonkow y Anker- 
Remontoir, 38 godzin idący za jednem na­
kręceniem , z barazo oze  o b n # ir z ło c o n y m  

. ł a ń c u s z k ie m  i z 2-letnią gwarancyą. Każ­
dy zegarek jest zaopatrzę _y oryg. ploi mą. Cena tylko  
kor. 4.60, 3 sztuki kor. 12.00. Taki sam n ik low y z ład- 
cuszziem  posreb. kor. 3.76- 3 sziak i kor. 10.25. W ysyłka  
za zaliczką, Towar nie odpowiadając; przyjm ujem y w 
przeciągu 8 dni napowrót i p ieniąaze zwracam y franko.
K n p e lln e r  f Uolzer, Kraków, Dłetiowska 88/12-
Bogato iilustr. cenniki przeszło 2.000 wzorów na żąda­

nie darmo i opłatnie,
- m n ą  *.

D A R I O
lO OOO koron

me ale
w y s o k i e  d o c h o d y  p o b o c i n c

ofiarujemy kaźdemuu, kto nam poda swój 
adres na karcie pocztowej. Bliższe szcze 
góły pod ,,BT. 4 6 “  przez agencyę ogłoszeń 

Eduard Braun, Wiedeń I , ulica Rotenturm 9

i tfii Ai rlS A ^  ^  ^  ^  A A ^  ^  ^  ^  A A. A A A. A- -A, jPl. Jk̂  -A- -A. -A -A-, pA, ^ Tftl ^  ^  ^

J u ż  w y s z e d ł  z  g r u k u

Kalendarz „Prawdy” na rnk 1909
W tym roku jest nasz kalendarz na bardzo dobrym papierze staran­

nie opracowany i zawiera oprócz kalendaryum i jarmakćw bardzo niele cie­
kawych powieści, pożytecznych artykułów, obrazków większych i mniejszych, 
jest bezwątpienia jednym z najlepszych i najiańszycii kalen­
darzy polskich..

Do kalendarza „Prawdy“ na rok 1909 dajemy jako nadzwyczajne dodatki: .
1. Obraz Zwiastowania Kajśw. Panny Maryi.
2. Obraz kolorowy ilusfracyi „Ojca zadżumionycb“.
3. Kalendarz ścienny.
4. Kalendarz kieszonkowy.
Cena kalendarza nieoprawnego wynosi dla czytelników „Prawdy“ 40 hal.; 

cena zaś kalendarza oprawnego dla czytelników „Prawdy“ 50 halerzy.
Kfrby zechciał zająć się rozszerzaniem Łafciiforza „Prawsy“ Oirsyma stosowy rabat. 

Zamówienia prosimy adresować:
jfStiminisfcasya „pra%t«fy“ w 3{?ako%tue.

prosimy vięc wszystkich: kupujcie i popierajcie kalendarz „prawi)y“ na rok 1909.
Zamawiający powinien należytość nadesłać z góry przekazem, lub 

markami pocztowemi, gdyż inaczej kalendarzy nie wysyłamy i nie odpowia­
damy. Za zaliczką znów pojedyncze kalendarze wysyłać nie warto, gdyż 
koszta zaliczki wynoszą 65 hal.

A»   ^  -ŁŁ. -.k- A . A ? —̂  frWi b  ̂~/
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Tow. opieki nad wychodźcami

„Opatrzność"
w K ra k o w ie -  ul. P aw ia nr. 2
udziela wszelkich wskazówek 
wychodźcom, broni icb ofl w y­
zysku strat w drodze, druki 
na żądanie darmo i opłatnie.

essr Do listu dołączać markę 
Ja odpowiedź.

W i l i a
do .Mszy sw. dostać można n ks. 
Vet.ru Krawecza w Hańnszoweach 
l>. loco Szepes megye. Vęę-ry. 
Stołowe wino od 50, 60, 70, 

80 hal i 1 kor. litr. 
Tokaj samorodny od 1, 1.30, 1.60 

2, i 3 kor. litr. 
Toka j słodki ,,Assu“ 5, 6, 7 k. litr.

Hoczewie w łóżku.
N a ty c h m ia s to w e  w y le o z e n ie  
* n p i-w u io n e . O b ja ś n ie n ia  
b e z p ła tn e .  P o d a ć  w ie k ip ł e ć !  
Ś w ie tn e  p is m a  d z ię k c z y n n e , 
ś r o d e k  p o le c a n y  p r z e z  le ­
k a r z y .  I n s t y t u t ,  SA M 1T A S“ , 
łE Ł S lT t G  I“, 12 B a w u r y a

.jjryiwza karpacka owcza.
faska 5 kg. b ryndzy  
rowoj koron 7.31.

dese-

1 fas Ir a 5 kg. b ryndzy majo­
wej koron 0.34.

1 faska 5 k ig . b ryndzy  ostrej 
koron 4.84.

1 blasz. 5 k ig . m asła deserow ego 
koron 10.54.

1 blasz. 6 k ig , sm alcu w ieprzo­
w ego, koron 8.84.

1 p aczka 5 kg. sera szw ajcar­
skiego koron 9.34.

1 paczka 5 kig. słoniny białej 
g rubej, koron 8.34.

1 paczka 5 kg. słoniny w ędzo­
nej koron 8.84.

1 paczka 5 kg. ś liw ek  tu rec­
kich  albo pow id ła  k .2 84 i 3.84. 

3 p aczka 5 kg. sh-niny p a p ry ­
kow anej koron 8.34.

1 paczka 5 k ig . kiełbas wie­
przow ych k. 8.84.

1 kilo kaw y palonej po aoron  
2.80, 3 20 do 4 . -  

1 kilo k aw y  surow ej po 2.40 k.
2.90 do 3.80 koron.

H erbata  w paczkach lub  na  
w agę i różne tow ary  spożyw oze 
w ysyłam  za zaliczką. Porto  i 
opakow anie już da,e  do każdej 
stacyi pocztowej franko  poleoa 

dom specyałów węgierskich 
K i e l e r  L e o ,  l i Ć H i i m r l t  

(W ęgry).

- W V w W W N  
parowa fabryka dachówek

Z'0 0 'o ry  Księżnej Lubomirskiej 
w S z c ia c  m ie  

n a  obecnie do sprzedaży większe 
zapasy dachówek ciągnionych, ozer- 
wouyoh, w najlepszym gatncku. 
Zamówienia do natychmiastowej 
dostawy j»k również zamówienia 
na rok 1909 przyjmuje i wszelkich 
intormacyi ndzieła Z a r z ą d  D ó b r  
S z c z -ic in . stacya pocztowa, tele­
graficzna i koletowa w młejson,
V W V  < / s A A W

A W D A 7-29

c r a r r  J A  m a s z y w o o szycia  
dd h o z o to i  celów

a zatem  n iety łko  do uży tku  przem ysłow ego 
ale z takżo do w szelkich robót w chodzących 
w  zakres szycia domowego, jedynie u nas 

nabyć można.

Składy w któ­
rych SINGER A 

Maszyay do 
szycia naby wać5 

można

Zaopatrzone są 

obok 

widocznym zna­

kiem

SllfiEE  Co. T a  Me. Maszyn de szycia.
Kraków, ul. Szpitalna l. 40 naprz. teatru miejskiego

Filie w o wszystkich większ. miejscowościach.
UW AGA! W szelk ie  m aszyny do szycia  sp rzeda­

wane w  inuycb sk ladaeh pod nazw ą „SIN G E R A 11 są 
w yrab iane na sposób jednego  z naszych daw nych  sy ­
stemów. Nie dorów nują one atoli ani pod względem 
konstrukcy i, an i też co dó w szechstronności w zastoso­
waniu, ani też w reszcie co do trw ałości naszem u naj­
nowszemu system ow i m aszyn do szycia.

i »

mr Najtańsze M  nabysia wyrobów tkackicn.
Z najlepszego przędziwa - najstaranniej wykonane płótna biał ( 

zwykle i przsśdE.-adłowej szero ości,
S z e w io ty ,  D r e l i s z k i ,  B o c z n ik i ,  C h u s te c z k i  tlo  n o sa .  
Ś c ie r k i ,  O b r u s y ,  Ę c r w e ty ,  J P łó c ien ka  k o lo r o w e  i t p .  

poleca po cenach umiarkowanych 
T k a ln ia  w yrob ów  ln ia n y c h  i b a  w e łn ia n y  cii 

pod opieką ś\v. Józefa 
A n t o n i  “ J J O  B a r u t  1  w  K o r c z y n ie  obok K ro sn a . 

Próbki wysyła na żądanie darmo i opłatnie.

Nakładem
k s ię g a rn i k a to lic k ie j

Dr. Władysława Miłkowskiego 
w K r a k o w ie

ul. św. Jana 6 (Hotel Saski) 
Telefon nr. 703 

w y jd z ie  z  d r u k u  z k o ń c e m  
b ia  ż ą e e g o  m ię s lą c *  d z i e ł alam ełk a

(Szopka)
O r a to r y u m  lu d o w e  w  ó o d ­
d z ia ła c h  w  ś p e w a c h  i o b r a ­
z a c h  s c e n ic z n y c h  z k o lę d  

i k a n ty c z e k  r e s t a w i ł  
Rs. L eonard Soiecsi P r o b o s z e i  

o. d. w  B u lż a n a c h .
Z I n s t r u m e n ta c h  4  n a  c a łą  
o r k i e r s t r ę  w y k o n a ł  W ilh e lm  
C z e rw iń s k i W y d a n ie  IV , 
p o p r a w n e  z to w a r z y s z e n ie m  

f o r te p ia n u  lu b  h a r m o n i i .  
Z a  n a d e s ł a n ie m  k. 6.00 w y ­
s y ła  n a t y c h m ia s t  p o  w y j­
śc iu , w  k o le i  z a m ó w ie ń  
e g z e m p la r z e  e le g a n c k o  o p r a ­
w n e  p o w y ż s z a  k s i ę g a r ń  a

P ie n ią d z  n
m o ż e  ła t w o  z a r o b ić  k a ż d y .  
S z c z e g ó ły  b e z p ła tn ie .  O ferty ; 
n a  k a r c i e  p o c z to w e j  pod  
„N. 7 3 “  d o  b iu r a  o g ło s z e ń  
B i i n u r d  l l r . s u a ,  M e d o a  L 4 

R o te n t u r m s t r .  9.

Kaneelarya adwoknts
D r .  M i k l e  w i c z a

w K rakow ie ul. W arszaw ska 4 
zała tw ia sp raw y  sądow e, po li­

tyczne i skarbow e.

O ^ G G G G G G G G G G G G G G G G G G G G O G O  O O O G O G G G G G G O

W a ż n e ! P U T  U w a g a  ■ §!
D l a  e h o r y e l h l

D l a  c i e r p i ą c y c h !
D l a  łg d ir o w y e h l

P rzeciw  ja k  najbardziej zastarzałym  i upór- ze 
czyw ym  w ypadkom  K e u m a l y n u n ,  G ośónsg, W  
N e rw o b ó l i ,  B ó lu  g ło w y . B ó lu  z ę b ó w , n ieró- u  
w nie przeciw  B ó lo w i m i ę ś n i ,  K ł u c i a  w  b o k u ,  Q  
S p a c h l ik a o m  B ó lo m  n ó g , iE a p a lc n in  s t a -  f t  
w ó w  I ty r a  p o d o b u y m  d o le g l i t r o s e to n i ,  chw alą 
ogólnie znakom ity , n a  w ielu k lin ikach  p ra k ty  ^  
cznie w ypróbow any , we w szystk ich  państw ach  W
paten - I P U T y m i r ^ T j l l  w ielokro tn ie  €3 
tow any  l l ł t i  I  1  U i j l Ł J a  l  U i_  odznaczony. Q
'  M l nadzwyczajny. Dziiłiaie p e«  |  nader m ń  O

J e d n a  p r ó b a  w ystarczy , aby  się p rzekonać, Q  
że p raw dziw y  Ichtyom entol E delm ana działa  naw ot ^  
w tych  w ypadkach, w k tó rych  inne śro d k i n ie  

Q  ' —  pom agały . — P r z e s z ło  1 4 , 0 0 0  p o d z ię k o w a ń  a
1 o k o ło  iO O O  p o ś w ia d c z e ń  le k a r s k lo h  w skazuje na z u a k o u i i t e  d z ia ł a n ie  pra- 2  

^  w dzi m g o  Ic k ty o -M in to la , — G ló w u a  fa b r y k a  i w y sy łk a  p r a w d z . le U t y o - n e u t o l i i : W

O  Laboratoryum ń m m  aptekarza E d e lm a n *  w  B o h o ro d c za n a c h  Mo, 3/i. g
O  8  f l a s z e k  franko (z opłaconą poozta i opakow aniem ) kosztu je 6 Koron. 10 f la s z e k  Q  
O  franko kosztuje 10 K oron. 2 S  f la s z e k  iran k o  kosztu je 23 Koron.
i 2  n ^ t r 7 f l 7 ń n i f l  ! U prasza się w yraźn ie  żądaó Ich tyom ento lu  E delm ana w plom bo- 

Ł fo t l  t c t e i l l c  w anem  opakow aniu , a  w szystk ie falsyfikaty  odrzucać. = = = = =

G G G G O G O G G G G G  G G G G G G O G G G G G G O C O G G G O G O G Z >©
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V a j p i ę l ( t > i r j s s y  p o d a r e k !

biiiiii

O s d o b o  dia każdego p t r b o ju !  Wskutek rozwiązanie fa- 
btyki udało *ii się ianio kupić £900 dywaników ściennych 
i i l f  00 dtwacików przed łóżko tak, że mogę wspaniały

ci>w:n ścercy z szemiil
ns ob* stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
• arwach łłh , cnf! szeroki. 3C0 cm. dług., w ślicznych dcae- 
niaih :ak. lwy, psy, o na san  lukędź, paw, Jeleń, 
w ielb łąd , kwiliły i t. p. wysyłać po z l. 2.80 tylko za zaliczka, 
tł.c-zegóinie jtolccenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy- 
waB jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — 1’lękne 

dywaniki przed łóżku tylko 80 ct. za sztukę. 
P ie r w s z y  m o r a w s k i r o z s y ik o w y  d o m  to w a r ó w  

J u l i n s  I S o i t a s c l i ,  b ł i d i i g  K r .  199  ( M o r a w a )  
ly siące podziękowań i ponownych zamówień są do przej­
rzenia. Kjcod] owiedni towar bez trudności przyjmuję napo- 

143. wrót i zwracam pieniądze.
Po Pana Poitascha w Gbding.

Księżna Aieksaudr: von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u ta n a  ściennych dywanów; proszę o przy­
stawi* odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, 
tak jak w katalogu E r. 92 po zł. 2.30. 25 20

Z poważaniem Franciszku Lbschner, ochmistrzyni.

S it i jk p s y t*  c z e s k i e  ź r ó d ł o  z a k u p u a .
Tanie pierze na pościel!

1 kg. szarego, dart. 2 k , lepsze
2 K 40 h ;  pó lb iu le  2 E  80 h ; 
i la le  4 K.; ida le  puchow ate I E 
10 h; 1 tg  bardzo dobre, b la le

^ i j r Y j l t r k  śn ieg , da rte  6 i  40 h , 8 k ;  
i kg. puchn szarego 6 K, ? K ; 

dobrego lu  Jy; najlepszego puchu z piersi 12 K. 
P rzy odbiprze 6 kg. franko. 

f n ł r u a  z gęstego czerwom go. modrego, białego
| k i V n d  p O k l i e i  lub żółtego JNankingu, 1 pierzyna 180
cm. długa, l i 6  cm szeroka, oraz 2 poduszki, każda 80 cm
uługa 5b- «m szeroka, napełnione świeże- n szaremi, bardzo 
(rwałem juchow aum  pierzem  16 K; pólptrch 20 E ; puch 
20 K ; pojcdyńeze pierzyny 10 K, l ł  E , 14 E , IG E ; po­
duszki 3 E . 3 E  50 h, i  K. W ysyłka za zaliczką od 12 E 
pocz Iran* s. Odmiana lub zwrot franko dozwolony. ? a  nie­
stosowne zm aca się pienią Ize. S . G e n ia c h  ln Dcschenltz 104 

Bbhmerwald. M a ’ Cennik darmo i franko. T W

papier listowy
ł  p rz e p ię k n y m i o b ra zk a m i i w ie rs z a m i

oraz napisam i:
FUtch bidzie pochwalony Jezus Chrystus!

Serdeczne pozdrowienie!
Bóg z wami!

Teczka: 5 arkuszy i 5 kopert 14 hal. (7 ct.J, 
S teczki 36 bal. (18 ct.) z przesyłką.

Do nabycia w A d m i n i s t r a c y i  „ P r a w T y 44, 
K r a k ó w ,  Kanonicza l. 5.

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią 
dze łub *®rki w liście, inaczej papieru nie wy­
syłamy i flO odpowiadamy.

Poleca się dobrym katolikom:

Książeczkę do nabożeństwa
pod tytułem;

„Tydzień pnhożneoo Katolika"
0 385 str. z opisem kościoła na zameczku 
w Bełzie, gdzie przez 600 lut byl obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a w roku 
1382 z Bełza do Częstochowy przenie­
siony został. — Cena w oprawie płócien­
nej 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 bal.

Czysty ftoihcd przeznaczony na w ybu ­
dowanie kościoła na  ZaineczłM w  Bełzie.

Do nabycia w
A d m in is tra c y i , P r a w d y “ 

148 v  Krakowie, ulica Kanonicza 1. 5.
1 u  S ió s tr  F e lic ja n e k  na Sm oleńsku  1. 2 . *

w  K rakow ie .

Książeczki do nabożeństwa
1. „ W ia n e k  k u  czc i N . M a r y i  P a n n y “  

1000 stron druku. Stosnicnie do oprawy ceny są 
różne: począwszy od 1 kor. 60 hal. aż do 6 kot. 60 hal.

2. ,, O ł t a r z y k  r z y m s k o  -  k a to l ic k i '*  628
stron druku. Ceny ró ine: od 1 kor, 20 hal aż do 8 
kor. 60 hal. stosownie do oprawy.

8. „ A n i o ł  S t r ó ż  C h r z e ś c ia n in a  k a to l i k a i( 
648 stron druku. Ceny od 1 kor. 20 hal. idą w  górę 
aż do 6 k. 60 hl.

4. „  W y b ó r e k  N a b o ż e ń s tw a  i  P le ś n i .1 * 
368 stron druku. W  oprawie najtańsze] kosztuje 90 
hal. Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny idą 
w  górę aż do 4 kor. 80 halerzy.

5. „ P r z y ja c i e l  m ło d e j  d u s z y  “  dla mło­
dzieży mała książeczka 700 stron druku wielkość 
i łV ,X S  ctm. w  oprawie najtańszej kosztuje 75 hal. 
Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny idą w  qórę 
a i  do 2 kor. 40 hal.

6. „ P r z e w o d n ik  d u c h o w y “ 832 stron dru­
ku. Ceny od 1 kor. 65 hal. aż do 3 kor.

Bo nabydai w  A d m i n i s t r a c y i  „ P r a w d y t( 
w  Krakowie, uL Kanonicza l. 5.

Cenniki dokładne przesyłamy na żądanie darmo.

H arm onika z 8 k law iszam i 1.45 
złr., z  10 klaw isz, p iękn ie  w yko­
n an a  złr. 2.45, w  dużym  form a­
cie z 10 klaw isz, i 2 rejestram i 
zlr. 8.50, z 3 rejestram i i k law i­
sze r  perłow ej m acicy złr. 4.80.
Skrzypce ze sm yczkiem  pięknie 
w ykonane złr. 2.95, w  lepszym  
gnL zlr. 8.70, najl. żlr. 4 ot, m ister­

nie w ykon, źli -7.75.
Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze.

Na żądanie w ysyłam  darm o i opłatn ie kata log  ilu strow any  
zeg arów , zegarków , w yrobów  juu iio rsk ich , z chirtsaiego sre ­
bra przyborów  i ra rz ę d z i zeEarn l' * tow arów  m nzycznyon

Pamm, Kraków, Zielona Kr. I
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jte spiaty ratami
nabywać można tanio!

1. Odznaczone złotemi medalami maszyny do 
wyrobu dachówek cementowych systemy: 
„Imperial", „Reform", „Kolumbia" i naj­
nowszy Model 1909.

2. Maszyny do wyrobu cegieł cementowych.
3. Maszyny do wyrobu posadzek cemento­

wych oraz formy do rur kanalizacyjnych 
i studziennych.

4. Prawdziwe farby cementowe i oliwę do 
smarowania płyt.

Cenniki i kosztorysy posyła za darmo

Bom dla Wic i przemysłu,
w  C f i ra s m o w lo .  (Galicya).

Największe przedsiębiorstwo dla bu­
dowy maszyn z dziedziny przemysłu cemen­
towego.

C. JŁ nagroda państwowa za znarom te wyroby. Na wszystk:*h 
wystawach zaszczycona picrwszemi nagrodami.

Pierwsza słowiańska fabryka zeyarów wieżowych
f r .  J C o r m s ,  $ e rn o , j f o w a  25 j l lo r a w a

w yrabia  i dostarcza

zegary wieżowe
d la  k o ś c io łó w , szlc ó ł, r a a t -  
N d w , f a b r y k ,  r  a iu s z ó w , w ll

ty lko znakom icie w ykonane 
~------------ n ajtan ie j rr— =====

z e g a r y  k o n t r o l o w e  d l a  s t r a ż y .
Kosztorysy darm o — Oeniki opłatnie. — Wywóz 

do wielu słowiańskich ziemi.

Marka och rona: „Kotwica"

1 Linimenł. Capsici comp.,
n a s tą p i e n i a

P a i n - E x p e l l e r u ,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
nacieranlo;; do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
80 hal., K 40 i 2 EL Przy kupnie tego powszechnie 
uluounego środka domowego należy przyjmować tylko 
bntelu oryginalne w pudelkach z naszą ochronną marką 
„ k o t w i c ą " ;  wtenczas jest pewność, że się otrzymało 

w y ró b  o r y g i n a ln y .

Apteka Dr. Richtera pod „złotym lwem“
W P r a d z e ,  ulica Elżbiety No. 5 nowy. 

Wysyłka codzienna.

j  P raw na ochrona.
—  W zór zarejestrowany. = ł

?rzecwbne Dzwonki 
anielskie na drzewko jfr 1.
całe z metalu, z 0 pozfacany- 
'n i aniołkami. 30 om. wysokie. 
'Celca na drzewko trwałe. Po- 

■zenie za działanie bez zz- 
r?uta. Najpiąkni©)i.za i najno* 
wsza ozdoba drzewka, którcę 
nie powinno brakować w ża>
. rym ohrześeiańskim domu 
Wytworzone pizoz 3 świecą 
ciepło powietrze obraca kółkt 
rozpadowe a ugoszczono na
-lium młoteozki 8ialovve ude­
rzają o 3 dzwonki i rozbrzmie­
wają p-ękna srebrno dźwięki, 
móre młodyeh i starych wpra­
wiają w ureazy ety, świąteczny 
aastrói. C-na z pudel «em 
i sposobem użycia opłacone po 
orzesłaniu pieniędzy za sztukę 

K . 1 .5 0 .
9 9*cnk koron 10.80 

12 „ „ 1*50
24 „  „  26.50

Za zaliczką 20 ba!. wTęcej. N r. 2. t a m o  dzwonki anielskie na
drzewko w wykonaniu bardzo okazałem, aadzwyczai piękuio Diklo- 
wane, z kręconymi ciapkami dzwonkowymi i 3 wspaniale pronrłome- 
lącyilfi kwiatami z sraomei lam et?, które po zapaleniu świec eu lnie
odbijają światło, w pade&u wraz ze -posobaai uiyoia, spłacone pc

pfecsiRafiu pienię Izy, aa naturą .4 . 2 .

O w At. U.-, i ntUvU 4. —
4 „ „ 5.20
6 „ „ 7.50

3 sztuki soioa
4

Za zaliczką 2y ha', 
takich dzwonków etr

5X0
7.25
0X0

9 sztok koron 15.50 
12 „ „ 20 25
24 „  „ dl).30

j. Przy zamówienia więwj jak joduoj sztuki 
nujekaziy  zau łw la ią iy  10 sztuk wybrany :-: 

artystycznie wyketiauych ffart z widranrai, p im iąizy  b c n i  karty mi 
Bożo Narodzenie i neweroczna, któro wszędzie sprzedają po 10 „> 

12 - » l  za szlanę.
Z a m ia n a  d o a if id a u a  a tb »  iir r d  i t a i a  p l e s i ę i l t y ,  m  - 

t«on i a d j e ą o  irysy k a . ® a nd w iertła  p r z jr s r ls ć  w c z e ś n ie j  
d «  o . I h .  d o s ia w e y  d w o r a  H a iu n  N s a r a d a  w  tt i- f ii  Nr 
3 0 .1 7  ( t z e c l i y ) .
Zażądać mego najnewsargo katalogu głównego z 3000 oibitkaau, 

ktoi-y przysyła się oatyskraiast, za darmo i epłaaony.

I
1

I
l i a n a  lo k a l  ml

F a b r y k a  s t o r  1 ż a lu z y ł  W ł a d y s ł a w a  
P ę d z i w i a t r a  z o s t a ła  p r z e n ie s io n ą  d o  D ę b n ik  u l. 
K o ś c iu s z k i 1. 15 I. p i ę t r o  n a  p r z e c iw  k a p l ic z k i .

Dla lepszej dogodności Sza .vnej P. T. 
Publiczności przyjm uje zam ów ienia xieUt i Ska. 
Ceuniki n a  żądanie g ra tis  ł Iranko.

Z szacunkiem

B i a s  aa
w ł .  P ę d z i w i a t p .

m

I
I

i
N o w o ś ć ! JN ow ou ć.

fapiey
z przepięknymi kolorowymi widokami i napisami: 
„W  serdecznej przyjaźni". „Bóg z tobą". „ P a ­
miętaj o mnie". „Do w idzenia", oraz z różnemi 
stosownemi wierszami.

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 3 teczki na­
raz 54 halerzy.

Do nabycia w Adminisłracyi „ P r a w d y K r a ­
k ó w ,  Kanoniczna i. 5.

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­
dze lub marki  w liście, inaczej papieru nie wysy- 
Tuny i nie odpowiadamy.



P R A W D A

J S T a j w f ę k s z y  w y b ó r  o b r a z ó w  S o b r a z k ó w  ś w ,
ffprodukcye znakomitych mistrzów i galery i, z pierwszorzędnych fabryk. Medaliki i  krzyżyki srebrne i zwykła, 
lióżańce szkapicrzc, korpusy na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty z kośd 
Btoniowej, oraz mżbione z drzewa figury święte najrozmaitszej wielkości. Fi retrony i obrazy do tychże. Opra­
wia się obrazy w ramy z listew, których posadam znaczny wybór. Książki do nabożeństwa dla każdego wieka 
i 6tauu. Znakomite świeco woskowe. Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące.

K. Zajączkowski w  K rakow ie , Plac MarySC*! 8.

i } oj; u  sic e przemysł chrześciański 1!

T y l k o  K . 3 .4 0
ŁdpeFujo ten prawdziwy § j z w a j r n r g k i  Syst 

uowcipf Patent z arkrewym  wirkiem, pozłaca- 
   eem uszkiem i koroną, z prawdz. motał, cyfer­

blatem, cicjąc-mętc. z 2-k-tnią gwer., wraz r pięknie złoconyi 
tińccez iicn i a t i n l i a  f i .  3 . 4 0 ,  & s z t s l i i  l i .  < > .50 .

Niema ryzyka 1 Zam.ana dozwoiona lub zm rjt pieniędzy. 
W ysyłka za zaliczką lob zi> poprzednifm i.adcał&n. naiożytości

L. KiSlILEWSKl,  Kraków A. 12. .

Jfaj'Ecvsz2 szklana ozdoba na drzewka.
12 sziuk u y lu .H jih , iózik barwnych i aiot-roych Ezklanych bul 

o » o t ów biaiSLiiie w p u m łlo  :apaki wanrch według wielkości i wy- 
Jonurua przeomictów po K. —.40, —.60.
— (10, —.70, - .8 0 ,  1 . - ,  1.3{, 2 . - .  b 
sztuk w pudelku, wię'i62fc K. —.00 ,—.80, 
— .00. Komplet z 24 6?tuk po K. —.80, 
3.— , 1.20; z 36 sztuk K. 1.35, 1.60. 2.— 
i z 48 sztuk K. 2.10. 2.60, z 60 6ztuk 
K. 2.60, 2.80, 3.20. 3 sztuki balonów ze 
szkła K. — .60, aniołki na drzewko K.
— .40, —.50, — .tO, lameta 'wło6y anioł­
ków) K. 2.20, złoto lub 6rełro za kopertę 
K. —.06, drucik do orzechów (pizytrzy- 
m yw E cz)  110 sztuk K. —.20. Swiecie na 
drzewko 24 sztuk w pudelku K. —.50,

—.60, większe 15 sztnk w pudełku R. — .68, —.76, świeczniki tu­
zin K —.60, W ysyłka ta  przesłaniem pieniędzy, zamówienia nac. 
K. 2.— , za ioPraniem przez  o. k. dostawco dworu H . n  ..su  
k r r r i t l a .  l t (  n .  u y g j ł b i  u y  w  B r  ii z. N i. 2( 38 (Czechy). 
Ilustrowany główny katalog na żądanie dla każdego darmo i opłacony

^  U te m e zc e h  n ic  n ie  k u p u ję !

B. Pawiewski
dostawca Związku urzędników państwowych 
» Centrali zakupu dla oficerów i urzędników

w  K r a k o w i e ,  f t ^ n e k  1 8 .
Poleca ulepszone S i n g t r a  m a s z y n y  d o  s z y e i s  l* r  
t tn .  wypróbowane przez hsfciarme. i pracownie krawieckie 
i uznane są za railepszo. — K ie z n  w n a n c  t r  sry c in  

i  n i e d o ś c i g n i o n e  w  t r a f c i e .
Ceumki rozsyła się darmo i opłatnie.

Oryginalne amerykańskie
Cl 
• 9 maszyny to szycia • •

I I

niezwykle silne i trwała 
U  W  A  G A I

W edług poświadczenia o. i k. austr.-węg, konsulatu firma 
Singer Co. posiada swoje fabryki w W ittcunergu, pruskiej 
prow incji C 'audenburg, zaś kierownictwo handlowo w Ham­
burgu. Jest to więc firma niemiecka, którt, »Strat Polska* 

do bojkotu zaliczyła.

M ęskie A nkr. Rem ont, z  
port. K ościuszki. M ickie­
w icza lub z godłem  i or­
łem polskim , p iękn  w y­
konane złr. 1.95 lepsze 
b dobrze idące złr. 2.35.

Z e g a r
z  biciem na  dzw onek lub
sprężynę z p ięknym  cy-. 
ferbluWm bardzo dobrze 
idący z 2-m a ciężarkam i 
===== złr. 1.7Ol ; -tu

N a żądanie w ysyłam  darm o i op łatn ie  katalog  iln s tr zega­
rów , zegarków , w yrobów  jub ilersk ich , z  chińsk iego  sreb ra , 
p rzybo rów  i narzędzi zegari.iitrzow skicb  i tow. m uzycznych

J . Fsssifti, 3£rakdw, Zielona jir. 2.
Y  s i r  Lej n i ż  w s z ę d z i e

znakomite pldina korozynskie |
i  w s z e lk ie  in n e  w yrob y  t k a c k ie .  S

R ów nież s i l n e  m a t e r y e n a  u b ran ia  d la  każde- x  
go stanu  i na  każdy' sezon. 26-11 X

P oleca Szanow nej P . T. Publiczności tk a ln ia
J ó z e f a  J ć i * a s z a  „pod op. Najśw. Rodziny11 A

w  H o r ,z y  n ic  obok K rosna (GalToya). y
P ró b k i z oceną na żądanie g ra tis  i lranko.

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
(tlń stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we fwowie
o tw o r z y ł  z  d n ie m  15 k w ie tn i a  i90 t w  E o g u m i n ie  
(O d e rb e rg )  w d o m u  p . H a s s ś e r a  w  p o b l i ż u  dworca k o -  
lp jo w e g o  n a p r z e c iw  a p t e k i

U p c y s  dla wymiany p l ę i z y  wszslk tgo rołzaio.
•ter” W  i  i  - B W W ł  ł— — • • • — • • — — • • • • •

i  b i #  i*.«

W refiakcyi „Praw8y“
K r a k ó w ,  n l i c a  K a n o n ic z e .  7
jest do nabycia bardzo zajmująca 
powieść pod tytułem:

Święty Kaźmierz M w i c z .
Obejmuje ona 182 stron i cztery 
piękne obrazki, przedstawiające św 
królewicza. Na okładce mieści eię 
również piękny obrazek.

Cena książki tej wynos* 
4 7  c e n tó w  z przesyłką.

s j |  Trnie cze­
skie pierze

5 k ilo ; nowe 
darte  (sk u b j 12 k .; biało 
m iękkości edreońsk. darte 
18—24 k. śnieżno-białe m ięk­
kości edreońskiego dar.e  
30—36 koron. R ozsyłka p ła­
tn a  za pobraniem . Zam iana 
.uh zw ro t dozw olony za od­
płatą  porta.
B enedykt 8uehsel, Lobes 311
poczta Pil sen w Czechach .

O dpowiedzialny redaktoi i w ydaw ca  
3L. SfeleLfor K ądzlora .

C zo ioakun i d ru k a rn i „ k a to lik a '- , sp ó łk i w ydaw niczej i. ogr. odp. w  B ytom iu.



Dodatek powieściowy do „prawdy" Jfr. U

Iegen?a serbska o wielkim carze Duszanie.*)

— Wielka była przed wiekami serbska potęga, ale 
największą była za czasów cara Duszana, bo potężny 
to był mocarz, waleczny wojak, mądry wódz, i wład­
ca rządzić umiejący. Wiedzieli dobrze o tern wszyst- 
kiem Niemcy siedzący po jednej stronie Wielkiej Ser­
bii i Grecy siedzący po drugiej, i jedni i drudzy drżeli 
tylko ze strachu przed potęgą cara Duszana. Aż i 
stało się to, czego się lękali, było to podczas uroczy­
stości Michała archanioła dowódcy wojsk niebieskich. 
Nabożeństwo było dnia tego wielkie, car Duszan mo­
dlił się serdecznie, prosząc Boga przez wstawiennic­
two św. Michała o natchnienie, jak ma rządzić i z 
kim ma wojować w następnym roku, aby i rządy je­
go i oręż służyły zawsze na chwałę Serbii i boską? 
Tak rok rocznie modlił się car Duszan w tę uroczy­
stość i zawsze otrzymywał natchnienie, i dlatego też 
rządził mądrze i walczył szczęśliwie a dzielnie. 1 te­
go dnia, o którym mówię, jak co rocznie, po skoń- 
czonem nabożeństwie wielka była uczta, a przy uczcie 
zapytał car wojewodów swoich, którzy wszyscy zgro­
madzeni pospołu z nim siedzieli:

— Powiedzcie wojewodowie dzielni moi, powiedz­
cie każdy szczerze myśl waszą, jak sądzicie, dokąd- 
byrn słusznie miał was poprowadzić w tym roku, a- 
żeb y  Serbia miała chwałę i spokój: czy na Niemców, 
którzy z jednego boku ziemię mszą skubią, gdy mo­
gą? czy też na Greków, którzy ją s^ rp ią  z drugiego 
boku?

Wojewoduwie spojrzeli na siebie wzajem w mil­
czeniu, a potem jak jeden wszyscy powstali i zawo­
łali wielkim głosem:

— Dokądkolwiek nas poprowadzisz, o carze, wszę- 
dzit pójdziemy za tobą, bo wiemy dobrze, iż w tern, 
co czynisz, jest święta mądrość natchnienia.

— To dobrze — odpowiedział car Duszan — kie­
dy pewni tego jesteście, bo na nic nie zda się wale­
czność, gdy wódz i jego wojownicy nie mają w so- 
bi wzajem zaufania. Otóż i ja mar w was zaufa­
nie i dlatego powiem wam, że poprowadzę was na 
Grtków, a to z tej przyczyny, iż mam natchnienie, 
że choć Grek i Niemiec nas szarpią, to przecież z 
greckiej strony gorszy na raz.e grozi nieprzyjaciel, bo 
nietylko cielesny, ale i duszny taicże 1

Tak powiedział wielki Duszan, i jak powiedział, 
tak zrobił, chociaż nikt me rozumiał jeszcze naów- 
czas, o jakim to nieprzyjacielu dusznym była mowa? 
A to był Turek niewierny, przez którego zte moce 
luoią chrześcian od thcześciańskiej wiary odmawiać. 
Ale choć nie rozumiano dobrze, przecież walczono 
doskonale. Po kilka razy stało się, że Serbowie z ca­
rem Duszanem na czele zbili greckie i tureckie zje­
dnoczone wojska, do nogi prawie, i już, już szedł 
car Duszan zasiąść na wschodnim cerarskim tronie, 
a wtem cesarz wschodni z głębi Azyi nowe ściągnął 
wojsk chmary, i trzeba było naszym rozpoczynać wal­
kę na nowo i to ze świeżymi przeciwnikami. Na to 
też właśnu cesarz wschodni z Turkami sojusz zawarł 
Szły tedy tłumy z głębi Azyi, a Serbowie je bili i bili, 
aż nareszcie powiedział turecki sułtan Soliman do ce­
sarza wschodniego Kantakuzena:

— Słuchaj ty wschodni cesarzu, wezwałeś mię na 
pomoc, przeciw Serbom, i przyszedłem, ale teraz oto

*) Car l)usz„r panow ał w Serbii od r. 1831-1355; 
poci nim  doszła Serbia do najwyższej ootęgi i s tąd  o nim  
d o tą d  w śród narodu brzm ią n&n&bia i n.ećnL

widzę, że ten Duszan musi to być chyba szatan wcie­
lony, kiedy mu rady dać nie możemy; jak tak dłużej 
potrwa, to on mi tu wszystkich Turków pozabija; 
tedy radź co na to cesarzu, albo zerwijmy przymie­
rze i odpuść mię z moim ludem ao Azyi nazad, bo 
się proroka mego boję za tylu zabitych jego wyzna­
wców.

Tak mówił Soliman sułtan, a Kantakuzen zląkł 
się, aby go Turcy nie opuścili, bo wtedy musiałby 
przed Duszanem z tronu uciekać lub zginąć, rzekł 
więc co prędzej do Turka:

— Wytrwaj w przymierzu, sprzymierzeńcze mój, 
nie bój się nic, już nie będzie nam Duszan wojsk za­
bijał, bo jest sposób na sposób, więc i na serbską 
waleczność sposób się znajdzie.

Tak powiedziawszy, Kantakuzen ze strachu przed 
Duszanem zwołał wszystkie greckie czarownice o pół­
nocy do swego pałacu i zapowiedział im tak:

— Słuchajcie wy kumy szatańskie! Potrzeba mi, 
aby car serbski stchórzył i uciekł z pola bitwy, bo 
wtedy Turcy odwagi nabiorą i Serbów pobiją; która 
z was tego dokaże, tej pozwolę moją własną kumą 
zostać ! Macie na to rok !

Czarownice sowiemi głosy zawrzeszczały z rado­
ści, i poleciały dosiadłszy ożogów prosto do cara Du­
szana i otoczyły go, rozumie się niewidzialnie, albo 
przybrawszy na się najrozmaitsze postacie chytrych 
doradców, niby dzielnych wojowników i pięknych ko­
biet; pod takiemi postaciami durzyły niegodziwe cara 
Duszana na wszelkie sposoby, kusząc go do kielicha, 
do hulanki, do próżniactwa, a to po to, aby na du­
chu rozleniwiał i zmiękł, bo kto się rozhula i zmięk­
nie, ten tchórzem zostanie. Straszne figle wyprawiały 
czarownice z carem Duszanem, ale po roku wróciły 
do Kantakuzena i powiedziały tak:

— Choćbyś nam nie rok, ale dziesięć lat dał cza­
su, i choćbyśmy wszystkie wiedźmy siostrzyce nasze 
z całego świata do pomocy zwołały, to nie potrafimy 
poradzić na to, aby car Duszan stchórzył. Żadna siła 
tego nie dokaże!

 H a ! r- krzyknie zrozpaczony Kantakuzen — to
może choć dokażecie tego, aby umarł ?!

— A 1 to co innego! — zakrzyczały czarownice ł 
pnleripty znów do cara Duszara. Przybrały postacie 
Turków i w bitwie otoczyły go, walcząc zajadle, ca- 
łemi chmarami rzucając się nań, aby go zabić. Ale 
car Duszan co machnie wielkim mieczem sworn, to 
wszystkie wiedźmy brzdęk o ziemię... bo choć to wie­
dźmy, przecież zawsze baby. Aż się sam car żalił, 
że z temi Turkami nijaka wojna Tedy cza owtnce 
nuż krzyczeć:

— Hej kumeczkowie mili, najmileisi, przybywajcie 
nam z pomocą, aby położyć cara Duszana serbskie­
go ! Przybywajcie ! przybywajcie !...

Zaszumiało, zahuczało, zawrzeszczały wszystkie so­
wy, zakrakały wszystkie kruki, i zlecieli szatany ze 
wszystkich przepaści do caia Duszana, poprzemieniali 
się w Turków i walczą, walczą... Car Duszan od 
razu poczuł nieczystą siłę, tedv zainiasi walić z góry 
swoim zwyczajem, jak nie machnie raz prosto a dru­
gi raz w poprzek... 1 całe wojsko dyabelskie pierz- 
chnęło przed tym znrziem krzyża uczynionym mie­
czem, wrzeszcząc wzaiem na siebie:

— Allach , Allach ! Uciekajmy, uciekajmy !
I uciekli; tylko swąd smolny pozostał po nich.
Natenczas Siała się wielka roznacz i okrutny wstyd 

między nieczystą siłą; i całe piekło radzić zaczęło, co. 
robić z dzielnym Duszanem? Radzili, radzili, aż je­
den z naistarszYch czartów rzecze;



D O D A T E K  P O W t E S U

— Czekajcie, ja wam powiem: gdzie dyabeł nie 
może, tam babę pośle, poślijmy babę na cara Du­
szana !

— Głupiś, a wszakże tam już była cała chmara 
bat)! — odpowiedzieli koledzy.

— To wy głupi, nie ja; — rzecze stary — czyiiż 
me wiecie, że baby, jak gdzie pójdą chmarą, to zaw­
sze głupstwo zrobią, bo się tak zagadają, że same nic 
wiedzą, co czynią. Tak i tu; bo czy może być więk­
sze głupstwo niż babom, choćby i wiedźmom, pory­
wać się do szabli? i to jeszcze na wielkiego Duszana!
Szabla nie babska rzecz. Ale poślijcie wy tam lada
babę, byle tylko jednę, a zobaczycie, że sobie da
radę.

Tak powiedział stary, usłuchano go, wybrano naj­
starszą wiedźmę, posadzono na najstarszą wspaniałą 
łopatę i wyprawiono w drogę.

Przyjechała wiedźma do cara Duszaua, zamieniła 
się w motyla i nocami lata a lata nad domem cara 
Duszana, a patrzy, jakby się do niego dosiać, a gdy
nic wymyślić nie może, to leci nad inne domy i gdzie
zobaczy małe dziecko w kołysce, to udusi!... Tylko 
tam, gdzie starym obyczajem posmarowano dziecko 
czosnkiem, wiedźma kicha, klnie i zmyka, bo tego 
zapachu nie znosi.

Wtem nadeszła noc Bożego Narodzenia, w której 
złe moce najbardziej się złoszczą, i przeto wszyscy 
'udzie najstaranniej czosnkiem smarować się od wiedźm 
powinni. Ale car Dttszan dużo miał pracy dnia po­
przedniego, zapomniał ze wszysłkiem o czosnku i po­
łożył się spać nieposmarowany. Baba wiedźma zaraz 
to zwęszyła, wemknęła się do izby i dotknęła leciu- 
teńko kijem swoim lewej piersi śpiącego Duszana: 
pierś otwarła się zwolna, odkrywając wielkie serce... 
Wiedźma pożarła to serce, oblizując się... potem pierś 
si?w zamknęła, wiedźma zachychotała i uciekła. Car Du- 
szan um arł!”

— .— 4 ■*>-•— — ■— -

g & ó f e  z  C a s s t e .

Opowiadanie, które dziś tu wam podajemy, zawie­
ra zdarzenie prawdziwe z życia św. Franciszka z As- 
syżu. Osoba „Ubogiego *, jak często nazywają św. 
Franciszka, nie wszystkim jesi znaną. To zaś, co o 
uioi znajdujemy w pismach i wspomnieniach-jego to­
warzyszy i przyjaciół, jakże jest dla nas pouczające! 
Dla niego miłość była jedynym środkiem pozyskiwa­
nia dusz Bogu.

Niech przemówi św. Franciszek, mech nauczy nas, 
jak zło na świecie zwycięża się miłością i słodyczą, 
nigdy — przemocą i nienawiścią.

Za dni owych żyło trzech słynnych zbójów, któ­
rzy wszędzie popełniali liczne zbrodnie. Pewnego ra­
zu przyszli oni do miejscowości, zwanej „Monte Ca- 
sale” , prosząc brata Anioła, gwardyana, aby ich na- 
tamiił. Ale ten zgromił ich surowo:

— Zbóje i okrutnicy, nietylko, że się nie wstydzi­
cie kraść, ale chcecie jeszcze korzystać z jałmużny, u- 
tlzielanej sługom Bożym. Nie jesteście warci, aby was 
ziemia nosiła. Żyjecie krzywdą ludzką i obrażacie Bo­
ga, który was stworzył, wychodźcie stąd natychmiast.

Zbóje odeszli, wygrażając pięściami i poprzysięga- 
jąe zemstę.

W tym samym dniu św. Franciszek wracał do do­
mu ze swoim towarzyszem. Nieśli oni worek chłeba I 
J berzmke winą,

Gdy brat Anioł opowiedział św. Franciszkowi, jak 
wypędził zbójów, ten zgromił go surowo, mówiąc, te  1 
łatwiej jest nawrócić grzeszników dobrocią, niż suro- 
wetni wyrzutami.

— Bo i nasz Mistrz Chrystus r- dodał — które, 
gośrny obiecali naśladować, wyrzekł te słowa: „I nie 
przyszłem wzywać sprawiedliwych, ale grzesznych’*. I 
dlatego to często zasiadał do stołu z grzesznikami* 
Ponieważ więc postąpiłeś przeciwko miłości i przykła­
dowi Chrystusa, rozkazuję tobie niezwłocznie, abyś 
wziął ten oto worek chleba i tę baryłkę wina i udał 
się poprzez góry i doliny, szukając zbójów7, dopóki 
ich nie odnajdziesz. Wszystek chleb i wino ofiarujesz 
im w nrojem imieniu. Uczyniwszy to, uklękniesz po­
kornie pized nimi, wyznasz popełnioną względem nich 
winę i poprosisz odemnie, aby więcej nie grzeszyli, 
lecz bali się Boga i nie f rzywdzili bliźniego. A je­
żeli to uczynią, obiecaj im, że nigdy nie zaznają nie­
dostatku. Powiedziawszy to wszystko, pokłonisz im 
się z pokorą i powrócisz.

Błogoslawioii'- Franciszek modlił się tymczasem, 
aby Pan skruszył ich serca.

I oto stało się, że spożywając jałmużnę, przysłaną 
przez św. Franciszka, owi zbóje poczęli rozmawiać 
między sobą:

— O jacyśmy nędzni i nieszczęśliwi — mówili —= 
czekają nas srogie katusze piekielne. Nietylko odbie* 
ramy mienie bliźnim, ale nieraz zadajemy ciężkie ra­
ny, a nawet zabijamy. Nie lękamy się ani Boga ani 
sumienia. A ten oto świętobliwy braciszek, który przy­
szedł do nas, za kilka słów, tak słusznych i sprawie­
dliwych, pokornie przed nami się oskarżał. Obiecał 
jeszcze prócz tego w imieniu świętego Ojca, że nasze 
potrzeby zostaną zawsze zaspokojone, jeśli się nawró­
cimy. To są naprawdę święci Boży, zasługujący na 
niebieską ojczyznę. My zaś, z każdym dniem, więcej 
jesteśmy warci ognia piekielnego, Bóg nie będzie mial 
miłosierdzia nad nami.

— Cóż poczniemy? — zaczęli się odzywać niektó­
rzy. A5 jeden wśród nich rzekł:

«— Chodźmy do św. Franciszka. A jeżeli obieca* 
że możemy jeszcze odzyskać łaskę u Boga, zrobimy 
wszystko, co nam rozkaże. Obyśmy tylko zdołali u- 
chronić dusze nasze z przepaści piekielnej.

Na tę myśl wszyscy się zgodzili i poszli do św* 
Franciszka, prosząc go pokornie:

—■ Ojcze, dla naszych wielkich grzechów, nie ma­
my nadziei, aby Bóg się zmiłował nad nami. Ale je- . 
żeli ty nam zaręczysz, że Bóg uczyni nam miłosier­
dzie, jesteśmy gotowi pokutować.

Św. Franciszek wysłuchał ich dobrotliwie, a opo­
wiadaniem licznych przykładów zapewnił ich o miło­
sierdziu Bożem i że nieskończona dobroć Boska gła­
dzi największe grżechy, a Ewangelia i święty Paweł 
świadczą, że Chrystus Pan przyszedł na św:at dla zba­
wienia grzeszników. Zachęceni w ten sposób, trzej 
pomienieni zbóje wyrzekli się świata, zostali przyjęci 
przez Ojca Franciszka i przywdzieli suknie zakonne.

Cnota bez cierpienia 
Małego znaczenia.

Skarb — to sumienie,
Moc to skupienie.
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Św. Karol Boromeusz,
Początek wieku XVI był jednem z najcięższych 

prżejść dla Kościoła, epoką walk zawziętych i burz, 
które rla chwilę wstrząsnęły posady katolicyzmu. Zda­
wało się, że wicher reiormy wiejący z Niemiec i o- 
gamiający całą turopę obali gmach Kościoła, opiera 
jącego się mężnie piętnastu wiekom. Znaczna część 
Europy, Anglia, Szkocya, Dama, Szwecya i Norwe­
gia, Węgry i Szwajcarya oderwały się od katolicyz­
mu; Francya i Polska były silnie zaciiwiane, nawei 
w Hiszpanii i Włoszech szerzyły się nowe idee. Po­
łożenie to pogorszało się jeszcze medołęztwem i zep­
suciem grożnem w samym Kościele; klasztory uży­
wały sławy jak najgorszej, wielu kapłanów sprzenie­
wierzyło się swemu powołaniu; lud pogrążony był w 
ciemnocie i zabobonach. W niesłychany sposób wy­
szydzano i szkalowano7 Kościół, drwiono i naigrawa- 
no się z duchowieństwa.

1 aką epokę zastał święty Karol Boromeusz, z ta­
kim zamętem przyszło mu wystąpić do walki. Z na­
tury głębokim obdarzony poglącem, odraz u trafił w 
jądro złego i przyłożył rękę aby je wykorzenić.

Wychodząc z zasady, że prawdziwa retorma po­
winna naprawić, nie burzyć, że reiormować naieży 
łudzi, nie wiarę, zabrał się energicznie do zreformo­
wania duchowieństwa. Zadaniu temu poświęcił całe 
życie.

A zadanie to było niełatwe, trzeba było zwiedzać 
klasztory, seminarya, wglądać we wszystioe szczegóły, 
napominać, kazać i karcie; zakładać szkoły i instytu- 
cye dobroczynne dla ludu bez opieki i pogrążonego w 
ciemnocie; tworzyć nowe zakony, kształcić misyonarzy 
i ożywić w nich zapał dla cnót bohaterskich.

Dzięki stanowisku jakie zajmował i niezmordowa­
nej energii jaką rozWinął, usiłowania te już za życia 
św.ętego Karola uwieńczone zostały jak najlepszym 
skutkiem, lo  co utracił Kościół w Europie, zyskał 
przez dzielnych misyonarzy w innych częściach św.a- 
ta; powstały nowe zakony, wiara się ożywiła, ducho­
wieństwo zrehabilitowało moralnie.

Mało było mężów ożywionych tak szlachetną a za 
razem tak rozsądną filantropią, jak święty Karol Bo­
romeusz. Na stanowisku kardynała troszczył się za­
razem o moralne jak i materyalne polepszenie bytu 
ludu, o sumiennych i ludzkich urzędników. Nie ufa 
jąc sobie, radził się innych; noce trawił nad księgami, 
zbierał, krzętnie wiadomości, ale na to tylko, aby je 
zaraz zużytkować praktycznie, użyć jako środek do ul­
żenia niedoli ciężącej mu na sercu.

1 o umiłowanie nędzy, szafowanie dla niej groszem 
ostatnim, i iście święte zaparcie się dla bliźnich, obja 
wiio się w nim najpiękniej podczas klęsk, jakie za 
życia jego nawiedziły Włochy. W r. 1576 w Medyola- 
nie wybuchła okropna zaraza święty Karol bawił 
właśnie w Lodi, gdy doszła/ go fatalna wiadomość, 
że namiestnik i większa część szlachty uciekła z mia­
sta przed zarazą.

Miłosierdzia ! miłosierdzia ! — wołały przerażone 
tłumy ludu, cisnąc się doń u bram Medyolanu i pada­
jąc mu do nóg; widok ten przejął go głęboko ; do 
łez poruszył. Pierwsze kroki skierował do katedr), by 
modlić się za lud swój; potem zwiedzać zaczął cho­
rych po domach; w końcu przyjął w pałacu swym 
urzędników królewskich i radę municypalną, napomniał 
do pozostania w mieście i radził nad środkami .kró- 
cenia zarazy.

Po przygotowaniu się na śmierć i spisaniu ostat­
niej swej woli, z bohaterską odwagą żołnierza - .ące- 
go w ogień zabójczy, udał się do nieszczęśliwych, 
jak anioł pociechy zbliżał się do ich łoża, pielęgnował, 
leczył i bakramenta święte udzielał. Otiarność jego 
nie znała granic; nawet siennik, na którym sypiał, 
oddał. Pewnego wieczoru, znużony i głodny wrócił 
do domu, nie znalazł w mieszkaniu ani kawałka chle- 
ba, a w kieszeni ani grosza, by go kupić. Przeszło 
stu kapłanów padło oharą swego poświęcenia, nad 
arcybiskupem widocznie czuwała Opatrzność. Korzy­
stając z usposobienia przerażonego ledu do słuchania 
słowa Bożego, z wstrząsającą powagą i ogniem po­
kutników siarego zakonu, zachęcał do "kruchy i czy­
nów pokuty, by przebłagać Boga i klęskę morową od­
wrócić. Nic bardziej potężnego nad słowa, jakie nnał 
podczas wielkiej procesyi pokutnej, której przewodni­
czył boso, z postronkiem na szyi i ciężkim krzyżem 
na grzbiecie, oddając się Bogu na ofiarę błagalną.

Kiedy zaraza zabrawszy 25 0<'0 ofiar, ustąpiła, za­
wezwał miasto do urządzenia wielkiej uroczystości 
dziękczynnej. W ustach całego ludu, po Bogu on zba­
wcą był miasta. To też kiedy 4 listopada 1584 roku 
żałobne dzwony w Medyolanie oznajmiły ludowi o 
śmierci pasterza jego, dobroczyńcy i zbawcy, powstał 
taki lament i płacz, jak wówczas, gdy wyciągano doń 
ręce w dniu trwogi.

*
* *

Człowiekowi tak potężnemu duchem słusznie wy­
stawiono pomnik tak wielki i wspaniały, jakiego nie 
ma żaden ze zdobywców wojennych, ani poetow, ani 
uczonych.

W Aronie, rodzinnem mieście św. Karota Boro- 
meusza, położonem nad jeziorem Lago-Madżiore, stoi 
statua świętego 21 metrów wysoka na podstawie z 
granitu 13 metrów wysokiej. Figura ulana jest z 
bronzu, suknia zaś wykuta z miedzi.

Wewnątrz pomnika wschody prowadzą aż do wnę, 
trza głowy, skąd przez otwory ócz oglądać można 
okolicę.

Statua św. Karola w Aronie należy do tak zwa­
nych kolosów sztuki, których kilka tylko pozostało Z  
czasów starożytnych i kilka tylko wystawiono w cza­
sach nowożytnych.

W starożytności mianowicie Egipćyarrie stawiali po­
mniki kolosalne, jak n. p. obeliski, piramidy, kolos 
sfinksa i inne. Grecy także kilka kolosalnych pomni­
ków pozostawili.

W czasach crześciańskich pierwszym rakim posą­
giem kolosem była statua św. Karola, postawiona w 
roku 1697. W ostatnich latach wystawiła Ameryka 
kolosalny posąg bogini wolności w przystani Nowego 
Jorku, który to posąg jest zarazem latarnią morską.

Pomnik św. Karola Boromeusza jest więc osobli­
wością, godną widzenia. Z tałego 'wiata ciekawi po­
dróżni zjeżdżają dla zobaczenia go, a przytem każdy 
wspomni ze czcią na życie i czyny świętego męża.

¥
Niebo, ziemia i całe stworzenie jakże obfitego do 

mówienia dostarczają przedmiotu. Czemu wtedy je­
steś najwymowniejszy, kiedy cudze obyczaje roztrzą­
sasz? Nietylko mówienie, ale i słuchanie o cudzych 
wadach jest występnem. Osłoń uszy twoje cierniem.

¥



„JCiema JaS âass kraj!**
Z ą m o i ć .

W ziemi lubelskiej nad Topornieą i Łabuńką, 
tkolonj także wiankiem wzgórz zielonych, leży 
obionny niegdyś Zamość, którego świetne czasy 
paletą dzisiaj już do przeszłości. Świetność ta nie 
trwała długo, bo miusto to nie stare. Dopiero trzy­
sta lat temu zaczął się Zamość wznosić, dzięki

staraniom wielkiego kanclerza i hetman* Jana
Zamoyskiego. O w zasłużony doradca Batorego
chciał Zamość uczynić główną rodu swego siedzibą; 
wystawiwszy więc nad Topornioą kościół 1 zamek, 
wydał p r z y w i l e j  l o k a c y j n y ,  mocą którego
wszyscy mieszkańcy Zamościa przez 25 tat
od wszelkich podatków uwolnieni zostali, a wie- 
czyście od wszelkich robociżn mieiskioh.

Takie przyobiecane swobody podobały się lu­
dziom : to też z e w s z i  d przybywali tam osadnicy.

W krótkim czasie miasto miało 
kilka tysięcy luduości i zabudo­
wywało się pleknie. Wspania­
łe świątyme Pańskie, ratusz z 
wieżycą, piętrowe domy, bogate 
sklepy, proste, szerokie ulice 
zdobiły Zamość a prsedewssśy- 
Stkiem oczy na siebie zwracał 
piękny zamek założyciele z 
trzema wieżami, zbudowany w 
stylu włoskim i otoczony wa­
rownym murem. bramami i 
szańcami.

Zamoyski, człowiek rozu­
mny i wiolki muośnik pauk, 
chciał, aby miasto stało. ,eię 
także ogniskiem oświaty ; uiun- 
dowai więc w Zamościu r. l.fnKł 
akademię czyli uniwersytet, a 
przy tej najwyższej szkole za­
łożył drukarnię dla wytłacza­
nia dziel ważnych i pożytecz­
nych, Do akademii sprowa­
dził uczonych profesorów; mię­
dzy innymi dwaj poeci polscy: 
Bzy mon Szymonowicz i Seba- 
styn Iilonowicz, Dyli tam nau­
czycielami. Szymononięz ma 
nawet w kościele farnym w 
Zamoścu nagrobek. W tym 
kościele spoczywają też zwłoki 
Jana Zamoyskiego, oraz innych 
członków jego rodu. Groby te 
znajdują się w podziemiach, 
ponad któremi jest piękna ka­
plica „Zamoyskich”.

Rozkwit Zamościa trwał 
krótko. Różne wyjny przy­
czyniły się do jego upadku. 
Akademia z końcem zeszłego 
stulecia zamieniona została na 
niższą szkołę, a potem całkiem 
zamknięta.

Dzisiaj miasto nie należy 
już do rodziny Zamoyskich, 
test powiatowem, ma sześć ty- 
Sięey ludności, a do nieda­
wnego czasu było twierdzą.

W esele włościańskie
w Zam ojszczyzna

Jestem ja chłop ordynacki.
Nie mam chleta, jadam placki11

śpiewają zamożni kmiecie w 
ordynacyi *) Zamoyskich, a ten

*) Ordynacya jest to urządzenie spad­
kowe w ten sposób, że tylko jeden ea spad­
kobierców, zwany ordynatem, odz.edzioga 
oał" dobra i dzielić iob niewoino.Właścianka._z.Zainoiszczyzny w  ślubnym  ntroju.



-Taruj dosutek pokazują najchętniej pfiy godach webel- 
Jłyca, które się tao.. obchodzą z całą wystawą.

Gdy scoi*. już młodzieniec npodobi jaką dziewe­
czkę, posyła na zwiady swacńę, zwaną 'im  „raj'Tu- 
pą’\  Jeżeli rodzice panny młooej nie są przeciwni te­
mu związKOWi, to wtedy kawaler, wziąwszy 'uteikę 
wódki, udaje się sam do nicn. Gdy mu panna da 
kielich na znak przyięua, zwołują sąsiadów i wypra­
wiają zrękowiny, a w przeciwnym razie młodzienięc 
mus! odejść z kwitkiem, to jest z niczym. Po zręko- 
.winach dają na zapowiedzi. W trzecim tygodniu, w 
sobotę wieczorem, w wilię ślubu, zbierają się druch- 
ny w domu oblubienicy, aby uwić „rózgę weselną” .

Zaczyrają śpiewać i gałąź śliwową lub gruszko­
wą przyoierają w zieie i wstążki. Rózga ta przezna­
czona jest dla gospodarza wesela, zwanego „marsza/- 
Idem”.

Oprócz marszałka, wybierają jeszcze „starostę we- 
seia”, oraz „starościny” ; w każaej z nich jest obo­
wiązkiem. śpiewać wszelkie obrzędowe pieśni i upiec 
pieróg i korowaj weselny Jest to olbrzymi pszenny 
bochen Chleba, ozdobiony rożnym, hglasami z ciasta 
i umajony rozmarynem i innern zielem.

W dzień ślubu, gdy się już wszyscy zejdą, pań­
stwo młodzi klękają przed rodzicami i proszą ich o 
błogosławieństwo, a marszałek w imieniu państwa 
młodych przeprasza rodziców w tych słowach: „Mój 
panie miły ojcze, moja pani miła matko, odpuśćcie mi 
grzechy moje, winy moje, nieposłuszeństwa moje, bo 
ja teraz zbieram się do kościoła Bożego, do ślubu 
Wiecznego” .

Potem udają się wszyscy do kościoła. Marszałek 
z rózgą w ręku, otoczony siedmiu drużbami, konno 
przewodniczy reszcie drużyny, siedzącej pa wozacn

Po ślubie nie jadą do domu, tylko do karćzmy. 
Jam starościny częstują cały orszak weselny przygo­
towanymi przez siebie pierogami, a karczmarz dostar­
cza napitku.

Po najedzeniu się starościny pieśnią zachęcają mar­
szałka do tańca:

„J?iedbały pen marszałek, niedbały.
Starościny się za stołom pospały*
A do koła, marsze ledku, do koła ,
Nifcuhżo będzie driu,v ne/ua wosoła,“

Tvm śpiewem zachęcony marszałek zaczyna taiiijfc 
zwany „Pozouem”, który każdy przetańczyć musi, 
Nabawiwszy się w karczmie, jadą do domu i każdy 
wmaca do siebie, a w poniedziałek udają się znowu 
do rodziców panny młodej i hulają dzień tały. To 
samo powtarza się we wtorek i inne dni tygodnia; 
bawią się wesoło cały tydzień i dopiero w sobotę roz­
chodzą się na dobre.

Oczepiny panny młodej odbywają się trzeciego 
dma po ślubie. Wtedy to, przy odgłoi ie pieśni, Star­
szy brat ucina jej panieńską kosę, a kobiety kładą na 
głowę młodej mężatce ogromny czepiec.

Polem następuje „Odbijany” . Taniec ten mus. 
panna młoda przetańczyć z każdym gościem i każdy 
po nim według sv'ej możności musi pannę młodą ob­
darzyć. Nazywa się to „dać na czepek” .

Każdego dnia wieczorem rozkrawają jeuen zero 
waj,- czemu towarzyszy śpiew.

.,Dc naszego korowaj*,
Trzebft b jło  wody z D un^s,
Równo, starosto krajem,
Żadnego nie omijajcież

¥
_ i*
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(U ryw ki „ pam iętn ika  podróży).

„Przebywszy dwie rzeki, zwane przez Arabów 
Nahr-ei-Arsuf i Nahr-ei-Petrus, podróżny przybywa 
nakomec do Jaffy. Miasto dźwiga się bardzo ma‘,ow 
niczo ponad morzem, które oblewa mu stopy, rozb’ 
iając się spieńionemi bałwanami o skały, zamykająca 
port jego. Dla przybywających od strony pustyni "  
od północy, przedstawia ono widok rozkosznh: wdzię­
czny wśród otoczenia ogrodów, Ktoremi pokryte są

A D R I A N O P O L
m iasto  tureckie na  pograniczu Rumelii, byłoby niezawodnie w ~azie wojny Turcy i z Bułgaryą, głównym  pun­
kt em starć  Jest to  m iasto silnie i na nowożytny sposdb ufortyfikowane, - uw ażane ogólnie za d ruga stolicą 
Turcyi. Początki A drianpolu gubią się w pom roltach starożytności. Wiad^mem jest, że zwało się wówczas 
U skndem a i dopiero, gdy rzym ski cesarz tład rian  rozbudow ał je i upiększył nazw ał je od swego im ienia 

W ostatn iej wojnie rosyjsko-tureckiej r  1S7S zaw arto  w Adrianopolu zawieszenie broni, a następnie pokój.



wały. Jest to jakby jeden gaj palm, granatów, ce­
drów nadmorskich, pomarańczowych i cytrynowych 
drzew; powietrze jest też jak gdyby samą wonią. ,no 
tu przybywa w porze kwitnienia drzew cytrynowych 
i pomarańczowych, widzi ziemię usiany kwiatami łu 
dzącemi wzrok pielgrzyma z pohiocy, że to śnieg jest, 
spaoły świeżo, fontanny tureckie, zbudowane w sty­
lu wschodnim z mozaiki różnokolorowego marmuru, 
i kubki miedziane, zawierzone na łańcuszkach, zachę­
cają wędrowca, aby się ochłodzi1 i pokrzepił.

Miasto, jak wogóle na Wschodzie, okazuje z da­
leka białe niury, terrasy i ganki stylu maurytańskiego, 
występujące z „oceanu wonnych krzewów” — jak się 
wyraził poetycznie Lamartine, który także od tej stro­
ny zbliżał się do niego. Rysuje się ono przed okiem 
podróżnika na tle białego piasku, gdyż tuż poza obię- 
bem rozciąga się naga przestrzeń pustyni, oddzielają­
ca Palestynę od Egiptu.

Jalla posiada jeden z najstarożytniejszych portów 
świata, a podanie czyni miejsce, na którem miasto 
się wznosi, sceną przedpotopowej jeszcze tragedyi, bo 
tutaj to miał Noe zbudować arkę przymierza. "1 utaj 
przybywały też morzem owe cedry Libanu, których 
Salomon zapragnął na budowę świątyni.

Widok, jaki przedstawiają oczom kostyumy zmie­
szanej tu ludności różnych plemion, pociągać może i 
przykuć do siebie oczy artysty. Obok Beduinów, przy­
byłych z osolic Jerycna lub Tyberyady w białych bur­
nusach, ukazuje się nrmeńczyk w długiej szacie w pa­
sy białe i błękitne, Żydzi ze wszystkich krańców świa­
ta, przeważnie w czarnych opończach, agowie tureccy 
w Zawojach, z kindżałami za pasem, na ognistych 
koniach, z orszakiem Arabów i czarnych niewolników 
— wszystko to miesza się ze sobą, gdy pielgrzymi 
greccy, którzy przybywają tu kompaniami całemi, sie­
dzą po placykach i rogach ulic, posilając się ryżem, 
kraszonym oliwą, który jedzą drewnianemi łyżkami z 
drewnianych miseczek.

Kobiety judzkie zwykle dźwigają ciężary na gło­
wach, dzieci mieszczą w koszach, zawieszonych po 
obu bokach osłów, stąpających powoli po stromej i 
kamienistej drodze. Trzeba być na Wschodzie, aby 
zaprzeczyć twierdzeniu, że osioł jest głupi. N ie. 
jest on przeciwnie tylko bardzo piacowity i cierpli­
wy, za to bardzo uparty, gdy nadużywają jego do­
brotliwości, co bynajmniej głupotą nie jest.

Ramia, to jest Rama Pisma świętego, otoczona la­
sem oliwnych drzew starych i tak grubych, jak nasze 
najpotężniejsze dęby, leżąca na gruncie Pokolenia E- 
fraimowego, bywa zwykle pierwszym odpoczynkiem 
podróżnych na drodze z Jałty do Jeruzalem. Jest tu 
klasztor łaciński, założony przez Ludwika Dobrego, 
księcia Burgundyi, są klasztory greckie i armeńskie, 
które przyjmują i wspierają pielgrzymów swoich wy­
znań. Dzień cały drogi konnej zabiera przebycie ró­
wniny Ramy i tu grunt podnosi się już stopniowo, 
faluje, a przed oczyma podróżnika rysują :ię szczyty 
łańcucha gór Jud;:. Na granicy ziem, niegdyś poko­
lenia Ełrainia i Benjamina, u studni zwanych JoLowe- 
tni, rozkładają się zwykle podróżni obozem na nocleg, 
Z którego nazajutrz wyjeżdża się zwykle świtaniem. 
Droga wiedzie już wciąż przez wąskie, skałami oto­
czone dolinki i wąwozy, a wszędzie panuje tu Arab, 
rozbójnik przez instynkt dziki, podobny do drapież­
nego ptaka, który nie utrzymałby się w stanie swoj­
skim i zginął z głodu, nie mogąc polować na łup,

który jedynie karmi go smakowicie. Dolinę Jeremi 
przebywa się pod strachem spotkania z temi krogui- 
cami, mając wciąż przed oczyma t na wszystkie stro­
ny widoki malowuiczości, trudnej do opisania — ma* 
Iowmczośu wschodniej, gdzie dzikość ponura miesza 
się nieustannie z obrazami niewymownego wdzięku.

Do najwznioślejszych widoków drogi, wiodącej 
tędy podróżnika, naiezy głęboka wśród skał czarnych 
crolina, gdzie, według podania i wskazówek biblii, 
odbywała się owa buwa Saula z Filistynami, w któ­
rej Dawid zabił Goliata kamykiem. Podróżny patrząc 
na strumień, płynący w głębokim łożysku skalistym, 
a którego brzegi usiane są odłamami głazów, zdaje 
się widzieć miejsce, gdzie podniósł on ów kamyk, 
zwalający z nóg olbrzyma. Znajduje się tu teraz u 
wejścia do doliny wioska arabska, a daiej w głębi i 
klasztor św. Jana Chrzciciela, gromadzący ascetów, 
chcących przebywać wśród tej dzikiej natury samna- 
sam z duchem swoim i wielkim cieniem Boga, pa­
dającym tu może najuroczyściej w wie,kości swo,ej 
wśród milczenia, niezmąconego przez żaden odgłos 
zewnętrznego świata. Klasztor ów przytula również 
starców, niegdyś proboszczów po różnych ^araliach 
Ziemi Świętej, dożywających tu dni swoich w ciszy 
i spokoju. Przysyłają tu także nowicyuszów, przyby­
wających z Europy, dla kształcenia ich na kapłanów, 
jakich tu potrzeba według właściwości prac i obo­
wiązków miejscowych. Winnice, wydające bardzo do­
bre wino, okrywają tu otoki gór i wzgórz, podainych 
do tego i klasztor ten, przez jednę tylko stronę swo­
ją może być uważany za pustelnią. Mnóstwo Ara- 
bów ciśnie się tu zawsze po lekarstwa i zadowolenie 
różnych innych potrzeb swoich, a cokolwiek można 
mieć przeciw nim — przeciw ich dzikości i podstęp- 
ności, furta zewnętrznej bramy klasztoru odmyka się 
dla nich zawsze, bo takim jest, takim być powinien 
obowiązek sług Chrystusowych w tem miejscu. Lud 
ten, chciwy i przebiegły, rozbójniczy, cywilizuje się, 
uszlachetnia przez zetknięcie się tu z oświatą europej­
ską a głównie i przedewszystkiem z prawami moral­
ności chrześciańskiej. Nie ginie nic w naturze — jak 
ziarnko rodzajne zaniesione wiatrem w pustynie, padł­
szy gdzieś między złomy głazów, puszcza kiełek i wy­
rasta w drzewo, które daje początek oazie, tak tu sam 
widok klasztoru i samotników żyjących wśród jego 
murów musi działać na wyobraźnie i pociągać mvśl, 
skierowywać ją w Stronę inną życia.”

PATliZ, CO 1)0 CIEBIE NALEŻl.
b a j k a .

W yszły kury z kurnika, dzióbnąć trochę ziarna 
Najadłszy się obydwie, i biała i czarną 
Zaczęły razem gdakać, na całe podwórze. 
Odakają: co się której w ydarzyło kurze.
Którą z nich skubnął kogut, której piór ubywa: 
Dziwią się poco kaczka, a naco gęś pływa.
A gdv na sprawy cudze każda tak zawzięta 
Wpada jastrząb i chwyta obok nfch kurczęta. 
Mniej trochę plotkowania, bo czas to rzecz droga, 
Lepiej strzedz własne dzieci, od pazurów wroga.

L. 7 .
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